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Brak porozumieli a.
Lwów 22. października

M ogło sit; nam b y ło  z d a w a ć , że po tylu 
konferencjach i po tylu obradach wstępnych 
m iędzy eżłonkami rządu a przywódcami i m ęża­
mi zaufania stronnictw skoalizowanych, sprawa 
reform y w yborczej posunie się o znaczny kro 
naprzód. Przypuszczenie to mogło się w szcze ­
gólności w ydaw ać uzasadniunem, P° ogłoszeniu 
projektu wypracow anego przez m ężów zaufania 
K ołu  Dolskiego, Którzy uczestniczyli we wstępnych 
L »»z «* n c ja ch . Tw ierdzenie to wygląda natural­
nie optym istycznie, ale skoro się dużo doznało 
ju r o d ó w to , i najurobniejjzy krok serjo uczyniony 
może budzić nadzieję. N ikt nas z pewnością iuł- 
szywie nie zrozumie W ypracow any przez m ężów 
sam ania K oła  polskiego projeka reformy w y b or­
czej nie jest naszym ideał. m. D o  tego mu jeszcze 
bardzo daleko, ale to, co  pierwotnie projektow ał 
rząd, wrzekom o w porozumieniu z przyw ódcam i 
stronnictw skoalizowanych, jestjstanow czo złem  i 
zasługuje z naszego stanowiska nr, potępienie. 
Zdajm y sobie sprawę ze sytuacji.

W przeddzień sw ojego upadku, wystąpił hra­
bia Taaffe z projektem  reform y w y torcze j, k ióry  
się rów nał powszechnemu głosow aniu. T ak  się 
przym .jm n.ej w ydaw ało —  bocjalnej dem okracji, 
a że powszechne prawo głosow ania jest naczelną 
zasadą ich program u politycznego, w ięc projekt 
hrabiego Taaflegn, w ypracow any przez dra Stein- 
backa, w zbudził w nich kolosalny apetyt. M y 
w szczególności z naszego stanowiska nie czu ­
jem y w sobie bynajm niej powołanie do dawania 
nauk socjalnej dem okracji, zaaje nam się jedn ak , 
ze nasi poczciw i przyw ódcy „bataljonów  robotni­
czy ch " da li się złapać na piękną, ale fałszyw ą 
etykietę. Powszechne, a nawet bezpośrednie pra­
wo głosow ania w ’ jednej kurji w yborczej, o ,ji 
istnienia uprzyw ilejow anych kuryj w yborczych , 
jest dziw olągiem  p „lityc«nym , l ióry  przypaść 
może do smaku tylko warstwom społeczeństw a 
jedyn ie  uprzywilejow anym , k tó n  nic ze bwo 
iee> w yjątkow ego stanowiska na tein nie tracą, 
a’ ’ , /erokim  nieoświeconym  warstwom ludności,
k u . .lieświadome sw ych pragm en i eelów, idą 
ślepo *a hasłami, rzucanem i przez sprytnych 
agitatorów K to stoi na gruncie szczerze postępo­
wym , kto istotnie p ra g n ę  rozszerzenia praw p o ­
litycznych  na coraz w iększe warstwy społeezeń 
etwa, ten z całą stanow czością musiał a ę ośw iad­
czy ć  przeciw  projektów , hrabiego Taatfego i dra 
Sttinbacha, bo projekt ten oddałby szerokio 
warstwy um iarkowanego i postępowego mieszczań­
stwa na pastwę z je  Inej strony feudalne j reakcji, 
z d . i g i e j  strony radykalnego socjalizmu. G dy  
jed t raz hasło refoim> w yborczej by ło  rzuco- 
n * i y wskutek nieudałej próby hrabia Taafle 
padł" następca jego, objąw szy po nim spuściznę, 
musiał tak ie  w sprawie reform y w yborczej w y ­
stąpić z caemś lepszem i koalK j“  musi reformę 
przeprow adzić, jeżeli ma stw ierdzić rację sw ojego 
bytu W ed łu g  pierwszego oświadczenia prezy­
denta gabinetu, księea W indischgraetza, reforma 
w yborcza pierwszem  i najważniejszym rządu 
koalicy jnego ma być zadaniem. Czy ona je
sreł i £ . . . . ,

Jak w kalejdoskopie, z m ie n -ją  n ę  obrazy 
sytuacji, co  chw .la skąd-nąd występują i poła­
w iają lię trudności. T elegram y nasze wiedeńskie 
w yglądają na * 'tne zd i^cia  momentalne, ale 
dw óch podobnych  praw ie nie ma. Dzisiaj tru­
dność sprawia hr. H ohenwart U parł się przy 
tem , ie  prawo w yborcze  ma b y ć  przyznane li 
robotnikom  przem ysłow ym , że mają b y ć  ucwa­
rzone izby  robotnicze i że on^ mają tw orzyć 
nową k u iję  w yborczą . Z e  w szystkich projektów  
reform atorskich, jak ie  się pojaw iły , ten jest je ­
dnym  z najgorszych  R az dlatego, że nie ma 
najm niejszej racji, d laczego robotn icy przemy 
iło w i mają b y ć  uprzyw ilejow ani w obec innych 
robotników  i w obec ca ły ch  warstw społecznych , 
które nie m ają w praw dzie tytułu robotników , ale

mają niezawodnie tytuł ao praw polityeznycb; a 
powtóre dlatego, że sami robotnicy, których  ehcą 
uszczęśliw ić izbami robotniczym i, nic o nieb nie 
chcą słyszeć. Ten pom ysł zatem należy uważać 
stanow czo za poroniony. A  czy  istnieje lej szy V 
Pragnęlibyśm y gorąco, aby, skoro reform a w y ­
borcza  w eszła raz na porządek dzienny, za ła ­
twienie je j b y ło  tego rodzaju, by przynajm niej 
w przybliżonej mierze zadowoliło tych  wszystkich, 
których  w pierw szym  rzędzie interesuje, aby nie 
stw orzyło się coś tym czasow ego i prow izory­
cznego, co po krótkim  czasie zuow uby w ym a­
gało zmiany i reform y D ośw iadczenie dotych ­
czasow e u czy , że ta właśnie sprawa, kwestja 
uprawnieniu do w yboru reprezentantów ustaw o­
daw czych , jest ,edną z najtrudniej, zych  w poli 
tyce w ew nętrznej, bo mieści w sobie zarodki 
waśni i sporów m iędzy rozmaitemi warstwami 
społecznem i. Załatw ienie tej sprawy nie obeszło 
się też zazw yczaj bez mniej lub w ięcej gw ałto­
w nych  wstrząśnięć M .m o to j„d n a k  zdaje nam 
się, że możliwem jest także załatwienie sprawy 
w drodze pokojow ej —  kom prom isowej. Chodzi 
ty lko o to, b y  w szystkie uzasadnione roszczenia 
pod jeden  wspólny podciągnąć mianownik, by 
znaleźć w ypadkow ą dla w szystkich  sił, w chodzą­
cych  w grę. N iestety, to się dotychczas nie 
stało i w ypadkow ej jeszcze  nie znaleziono. Po 
m iędzy czynnikam i interesowanemi najzupełniej­
szy panuje chaos. L eży  to w naturze kom pro­
misu, że, jeżeli on nie m oże w szystkich  w je ­
dnakow ym  stopniu zadow olić, to w ozysey muszą 
coś ze swoich aspiracyj pośw ięcić, w takim 
razie stopień niezadowolenia powinien być w o­
b e c  w szystkich  równouprawnionych jednakow y. 
U w agi to adresujem y w pierw szym  rzędzie do 
n a s z y c h  reprezentantów.

Miejmy nadzieję...
U roczystości pogrzebow e w Petersburgu skeó 

Czone... Jeszcze dni kilka —  nastąpi ślub M iko­
łaja II. i rozpoczną się anie pracy psństw ow tj. 
Teraz dopiero, gdy  m rozy północy zw arzyły już 
wieńce obłudnej polityki, złożono na trumnie 
carskiej, g d j zgnębione ciężkiem i dniami niewoli 
i b iurokratycznego rozpasania ludy, będące pod 
berłem  Rosji, przed zwłokam i gnębieiela od e ­
grały  ostatni akt pokory, teraz dopiero możemy 
m yśleć o jutrze. C ały  naród polski słusznie za­
daje sobie pytanie: jak ie będzie nasze jutroV
Jaką drogą pójdzie praca państwowa tego k o ­
losu, który się nazywa lło s ją ?  N .cbyśm y się 
drogami Rosji nie interesowali, gd yb y  losy nie 
w plotły nas w koło je j życia ; związani z nią 
wspólnem życiem  państwowym, mimowolnie inte 
resow ać się musimy.

Nie jesteśmy bynajm niej zwolennikami opty­
mizmu politycznego, a tem bardziej oportunizmu 
narodowego, który pozwala w ierzyć jednym , że 
pokorą przebija się roury, drugim —  unosić 
z ogólnego pogromu duchow ego narodu tylko 
własną torbę żebraczą z resztkami niewydartego 
jeszcze  pożywienia. T racić  nadziei jednak, że 
lepiej n ii jest, b y ć  może, nie mamy prawa. W  na­
dziei leży nasza siła moralna, potężniejsza sto­
kroć od siły n iszczącej nas, bo la  nadzieja, to 
nasze ideały. Jak długo żyje ona w piersi naszej, 
tak długo żyć będzie  Polska cała i niepodzielna. 
M ożem y być dobrym i obywatelam i państwa, prawa 
nasze obywatelskie szanującego, ale naród tak 
wielki jak  polski, który tysiąc la l żył jnż ży ­
ciem polityuznem i do ogólnego skarbca cyw ili­
zacyjnego dorobek swój złożył, zaprzeć się tego 
życia  nie może. Istnieją prawa moralne, których 
żadna potęga nie złamie. Prawa te odżywiane są 
m iłością ideałów  narodow ych i nadzieją na le­
pszą przyszłość. Jest to potężna broń nasza, 
która jedn ak  dla żadnego państwa groźną nie 
może b y ć  i nie przeszkadza pozostać nam uczciwy 
mi robotnikami tam, gdzie pracow ać nam wolno. 
Nit. w ytrąciły  nam je j z duszy ani Sybir —  gdzie 
od Btu lat przeszło kości nasze bieleją na b ło ­

tach tundr i w szybach kopalni, ani ucisk szkolny, 
który pozbawił nasze dzieci poza domem naj­
droższego skarbu —  języku ojoz.ystogdp Nic, tyl- 
kośtny m iłość naszą dla :de.ilów i nasze nadzieje 
g łębiej schowali w duszy. N iecheem y b y ć  ref oj* 
matorami naiodów  i pańjtw,-J ale żądamy prawa 
dla życia, przynależnego każdemu narodowi, dojrzą 
łemu politycznie i społecznic.

C zy nasze prawa, bodaj w małej cząstce 
uszanowane zostaną teraz pod zaborem  Rosji V —  
Nie wiemy.

Mamy jednak  nadzieję, że będą. N adzieje 
nasze w ypływ ają  z dwóch ź ró d e ł: ogólnoludzkiego 
i ze zm iany wewnętrznej polityki Rosji, która 
nastąpić mu3i i powinna, zarówno w interesie 
państwowym Rosji, ja k  : w interesie kilbu wiel 
kich narodów, państwo to składających.

Prawem ludzkości, syntezą je j życia  —  jest 
postęp, objaw iająey się na wszystkieli polach pra­
cy , n ietylko postęp techniczny, który stworzył 
ekonom iczną potęgę europejskiego i amerykań 
skiego świata, ale także postęp w dziadzinie mo­
ralnej, duchow ej —  w ideach, m yślach, pracach 
m ający na celu  dobro ludzkości, przez poszano­
wanie indywidualizmu narodu i jednostek. Taką 
diugą wszystkie państwa europejak.e idą i Rosja 
prędzej lub później pójść musi. To nie zależy 
od kaprysu cara, tege lub owego, nie zależy od 
siły rozhukanego biurokratyzmu, który w alczy o 
własne stanowisko materjalne. Postęp państwo­
w y można wstrzym ać, ale skierow ać rupełnie 
na inne drogi —  nie. Nie jedea w idział zape­
wne, jak  przypływ  morza wstrzym uje hieg w ody 
w rzece, w ów czas kory o  jej rozszerza flię, woda 
podnosi się ^ o  gory —  i biadc krajom, które nie 
zapobiegły  temu. Takim  krajem  jest Rosja, gdzie 
reakcja, przez A leksandra III . podniesiona do 
programu politycznego, cofnęła wstecz całe życie 
państwowe do czasów gw ałtów  Iwanów groźnych 
i swawoli „O pryczników .* A le  ja k  musi natural­
ny prąd wody analeśó dU  siebie w łaściw e kory- 
ttf, U k  znaleść je musi i życie  państwowe, bo 
w tedy rzeka niszczy pracę ludzką, a system pań­
stwowy przemienić może spokojnych obywateli w 
rozpaczliw ych  obrońców  swego życia  i praw.

Ten dopiero wielkim  carem w Rosji być' m o­
że, który zrozumie, że tajemnica rządzenia pań­
stwem nie na tem polega, ażeby jedna połow a 
państwa starała się drugą połow ę zniszczyć, 
ażeby miljony ludności m arły z głodu, składając 
swoje obole na ursędników carskich, a pófm iljc- 
lia ludzi rokrocznie jęczam  w w i^ ien iach ; ażeby 
car mógł spać spokojnie, ażeby półtora miljoua 
żołdaków  i półm iljona policjantów stało na stra­
ży bezpieczeństwa jego . W ielkość jego  rozpocznie 
się z tą chwilą dopiero, kiedy śród ludności, za­
m ieszkującej Rosję, car będzie m ógł przechadzać 
się bez obaw y, jako ob yw a td , nie zaś jako w ład ­
ca, przed którym wszyscy uciekają lub g łow y  
scnyląją w pokorze.

C zy M ikołaj II. stanie się takim carem  dla 
Rosji V

M o ż e  się stać takim.
Zastanawiając się nad tem, jaką drogę, jaki 

kierunek w ybierze m łody car w Rosji, mamy 
pow ody przypuszczać, że drogą ojea swego nie 
pójdzie —  nie dla tego, ażeby ojca  swego nie 
kochał, lecz dla tego, że A leksander III. repre­
zentował reak cję , b y ł tym  przypływ em  potężne­
go morza, który w strzym yw ał b ieg rzeki życia. 
Chwilowe wstrzymanie jest rzeczą  natHralną, 
długie —  przyniosłoby za sobą ruinę pow sze­
chną, a ruina narodu i państwa, stanie się ruiną 
lego  tronu. Jednostka, prawem tcjemnic.y dzie­
dzictw a, m ogła reprezentować pod koniec X lX .  
w ieku nyp Iwana G roźnego, fanatyka i kata 
własnej ludności, —  takim b y ł A leksander III. 
Tyrani rodzą się, ale nie ma pokolenia tyranów, 
bo w ów czas ludzkość zdziczałaby moralnie. Siłą 
logiki przeto, #iłą  prawdy życia , m ocą praw

Srzyrodzonych ludzkości, m ocą czystości m ło- 
zieńczego serca, M ikołaj II. nie może pójść 

d rogą vjca swego. D w a są punkty, górujące w 
chórze blagi i ob łu d y , połączonych z uroczysto­

ściami żałobnemi, na które godzi się uwagę pu- J 
b liczności zw rócić, gdyż  one są punktami na­
dziei dla całej Rosji. J e d n j m z takich puuktów 
jest manifest do 1'inlandji, zapow iadający posza­
nowanie jej konaiytucji i praw, drugim —  przy­
jazd Milutina do Petersburga. Z  pośród narodów, 
składających  olbrzym ie państwo rosyjskie, jedna 
tylko Fm landja posiada konstytucję, tj zawaro- 
watie prawa narodowe, przeto do niej tylko 
j e d n e j  m ógł się odezw ać car. Reszta ludności 
jest rządzona łaską carsi a i ukazem , to też in ­
nym obiecał car tylko łaskę i sprawiedliwość. 
Stosuje się to i do nas, bo nam odjęto wszelkie 
konstytucyjne prawa po r. 1831 i podciągnięto 
pod kategorję praw i obow iązków  „poddanyeh“ 

.-reszty państwa. D o nas nie m ógł car odezwać 
się tak, jak  do Finlandji.

Drugim puktem jaśniejszym dla przyszłości 
jest przyjazd Milutina. G d y b y  M ikołaj II . przy 
w ołał do boku swego faw oryta a la Pobiedono- 
scew  — to inna sprawa, ale car pow ołuje m ęża 
stanu znanego i zasłużonego, który wspólnie z 
dziadem ieg ° ; A leksandrem  11,. przeprow adził 
ca ły  szerrg reform . N .e siła, nie w ojna, lecz 
reform y te, —  wielkie niezawodnie dla R osji —  
zniesienie poddańst wa i zmiana sądownictwa, 
adwokatury i wiele innych, postawiły dopiero 
Rosję rzędzie państw europejsk.ch i za łoży ły  
fundamenta dla przyszłości. Aleksander III. b y ł 
Iwanem Groźnym , dla którego teraźniejszość nie 
istniała, reform sw ego o jca  nie oceniał : nie 
uznawał; M ikołaj II. obdarzony czulszym  in ­
stynktem państwowym, nie może iść tą drogą, 
która Rosję doprow adziła do zupełnej .n arch ji 
wewnętrznej i do walki narodow ościow ej w łom f 
państwa.

M iejmy przeto nadzieję, ie  rządy terażniej 
szych satrapów przeminą, a m iejsce sam owoli 
zajmie sprawiedliw ość. Jeżeli tak się stanie, 
w ów czas i nam prawa, przynajm niej w grani 
eacli poszanowania język a , religji i wolności 
pracow ania we własnym kraju zw rócone zuStaną, 
a reszta —  do przyszłości należy. W 9r-

W y d z i ; ł  k r a jo w y  p r z e d ło ż y ć  S e jm o w i p r o je k t  
U 3taw y k r a jo w e j o w p is y w a n iu  d o  k s ią g  g r u n t o ­
w y c h  n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tó w  p r y w a t n y c h  w 
s p r a w a c h  h ip o t e c z n y c h  d r o b ia z g o w y c h .

W ed łu g  projektu W ydziału  krajow ego, spra­
wy hipoteczne należy po myśli § 1. ustawy p o i 
stwowej z dnia 5. czerw ca  lSbO r. uważać za 
drobiazgowe w tedy, jeżeli w dokum encie pryw a­
tnym, na podstawie k to iego  ma b y ć  uzyskany 
wpis do ksiąg gruntow ych, kwota wierzytelności, 
cena, lub wartość nieruchom ości lub prawa 
w ogóle, mające być  przedm iotem  wpisu do koiąg 
gruntow ych, są oznaczone i bez odsetek i nale- 
żytości ubocznych  nie przenoszą kw oty tO zł. 
Ustawa wejść ma w życie z dniem je j og łosze­
nia. W y d z ia ł krajow y przedkładając pow yższy 
p-Cj skt ustawy, podnosi w swem sprawozdaniu, że 
czyni- to wekutek poleesnia Sejmu, przypomina 
jednakow oż, że tak W yd zia ł krajow y, ja k  i sej­
mowa kom irja praw nicza, ośw iadczyły  się prze­
ciw  wprowadzeniu w naszym  kraju ustawy pań­
stwowej z dnia 4. czerw ca  1890, która to usta­
w a, jakkolw iek  przyznaje pewne ulgi legalizacyj­
ne w sprawach hipotecznych drobiazgow ych, to 
jednak —  zdaniem W ydzia łu  krajow ego —  d l a  
n a s z e g o  k i a j u  j e s t  n i e w ł a ś c i w ą ,  a n a ­
w e t  m o g ł a b y  b y ć  s z K o d l i w ą .
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Korespondencje.

Ulgi legalizacyjne w sprawact 
hipotecznych drobiazgowych.

Ustawa państwowa z dnia 0. czerw ca  1890 
roku w prow adziła w sprawach hipotecznych dro­
biazgow ych, których  wartość nie przew yższa 
kw oty 100 zł., ulgę w tym  kierunku, iż legali­
zacja  sądowa lub notarjalna, jak ie j ustawa do 
wpisu hipotecznego wym aga, może b y ć  zastąpio­
na podpisem  dwóch w iarygodnych  świadków, Któ­
rzy  mają stw ierdzić, iż ten, którego p«dpis jako 
praw dziw y potwierdzają, jest im osobiście znany. 
Ponieważ przy rozprawach w radzie państwa 
nod powyższą ustawą podniesiono wątpliwości, 
czyli ustawa taka będzie istotnie w e wszystkich 
krajach, zw łaszcza w tych, gdzie stopień oświaty 
jest niski, dobrodziejstw em  dla ludu —  zam ie­
szczono w ustawie państwowej postanowienie, iż 
Sejm y w granicach tej ustawy, mają ustawami 
krajow em i unorm ować, czyli ulgi legalizacyjne i 
w jak ie j rozciągłości, uważają za pożyteczne.

Nasz W y d zia ł krajow y zasięgnął w tej 
sprawi" opinji w yższych  sądów, izb notarjalnych 
i adw okackich  i rad pow iatow ych i nu podsta­
wie tej opiuji przedstawił Sejm owi jeszcze  w ro 
ku 1893 i z początkiem  b. r. wniosek, iż z u* 
wagi, że w naszym kraju ludnośó w iejska pod 
w zględem  w ykształcenia um ysłow ego tak nisko 
stoi, a wśród niej nurtuje tyle szkodliw ych  w p ły ­
w ów , ja k  pisarze pokątni i lichwiarze, zastąpie­
nie pra ymusu legalizacyjnego w sprawach h ipo­
tecznych  prywatnem i dokum entam i, b y łob y  dla 
ludu szkodliwe. T ego  samego zdania była se,m o­
wa kom isja prawnicza. Mimo to Sejm nieznaczną 
w iększością zadecydow ał i polecił W ydzia łow i 
krajow em u przedłożyć projekt ustawy o ulgach 
legalizacyjnych  w interesach, wartości 50 zł. mie- 
przekraczających .

W  w ykonaniu tego polecenia Sejm u, uchw alił

Pettriu lirg 1S. listopada.
(Ludzia przyszłości'

Nie dowierzajcie jeao zbytnio wszystkiem u, 
co  prawią o m łodzieńczym , bo ledw ie 26 letnim 
now ym  carze. Jak stosunki naształtują się pod 
jego  berłem , to niezawodnie dla sam ego jeszcze 
M ikołaja II. jest dzisiaj tajemnicą, zawmło to bo 
wiem  od m ężów w p ływ ow ych , którzy ugrupuje, 
się dokoła  uiego bądź to wezw ani przez cara, 
bądź też własną siłą, czy  zręcznością  wyw al 
ezyw szy sobie dominujące stanowisko.

Tw ierdzenie, iż w rządach M ikołaja  II. 
pierw szy g łos m ieć będzie matka, n iezbyt mi 
się w ydaje trafnem Carowa wdow a będzie mu- 
siftłr zrzec się w pływ u, który w yw ierała  za 
życia  poprzedniego cara bardzo zręcznie, bo n ie­
w idocznie, w kierunku zw łaszcza antiniemieckim 
i antisemickim. Jaki zaś w pływ  na sprawy pań­
stwowe zdoła w yrobić sobie nowa caryca  — 
tego przesądzać jeszcze  dzisiaj niepodobna

Niepośledniej doniosłości rola przypadnie 
zapewne w  udziale w. k i. A leksandrow i M icha­
łow iczow i, k ióry  ożeniwszy się z córką A le ­
ksandra III. Ksenią, jest szwagrem  dzisiejszego 
m onarchy. Ł ączą  go nadto z M ikołajem  II. 
w ęzły  zażyłości i szczerej przyjaźni, mimo pe­
wnej także ryw alizacji ; przypuszczano bowiem , 
iż jake  najdzielniejszy i najw yższy inteligencją 
członek  dynastji, weźm ie w. ks. A leksander 
M ichałow icz koronę carską. Przez jakiś czas 
opowiadano sobie nawet półgębkiem , że M ikołaj 
z łoży  następstwo tronu na rzecz zdolniejszego 
do w ielkiej misji kuzyna. O becnie, po dokona­
nym  fakcie ob jęcia  rządów przez M ikołaja  II 
głoszą, iż A leksander otrzym a w ysoką, specja l­
nie dla niego kreowaną posadę administracyjną. 
P ogłoska ta w każdym  razie praw dopodobniej­
szą mi się wydaje od wersji, jakoby inni także 
członkow ie dynastji upatrzeni zostali na wysokie 
posady. T ak  n. p. znanemu ja k o  poecie w. ks. 
Konstantemu Kuustantynowiczowi nadaje już 
fama tekę ministra otw iaty, ja k  gd yb y  istotnie 
pisanie udatuych nawet wierszy, pasować już 
m ogło na kierow anie sprawami państwowem i.

T aką samą też kwalifikację posiada książę 
P iotr O ldenburgski na ministra kom unikacji, ja ­
kim  niektórzy już go  a priori zamianowali. B yć  
m oże, iż w rodzinie carsk iej pann*e tendencja 
obdarzenia członków  dynastji posadami, które, 
obok  pewnego nimbu, daw ałyby  im nieszpetny 
dodatek do apanaży —  ale że te pia dtsideria 
nie będą m ogły  urzeczyw istnić się tak  ła .w o , 
muszą o tem ch yba  doskonale w iedzieć sami in­
teresowani.

a
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SZTUKA POLSKA
na wystawie krajowej we Lwowie w roku 1894.

(Ciąg dalszy.)
Inny ma jeszcze urok, nierównie większe 

nłótno nazwane „M odlitwą w ieczorną". N ietylko, 
że m ai-rsk ie zalety występują tu w tej samej 
sile co w , św ięcie trąbek", ale oprócz tego jest 
tu dziwna dla nas wszystkich dostępna poezja, a 
postać ludzka w natu-alnej niemal w ielkości od ­
dane, ożywa tu pełnią życia  swojego, życia , bądz 
co i.ądż w yższego od w szystkich najw yższych 
nawet czarów  bezrozum nej przyrody. Jak zazw y­
czaj u G ierym skiego, tak i teraz jest po za ch o ­
dzie słońca, a g  dżina jest nawet późniejsza, jak  
zw ykle. T ak  jest ciemno, że jnżby przy takiem 
świetle czytać trudno i że wszystkie barwy, 
oprócz zieleni sianożęci przygasły ; na tej siano- 
żęci, na pierwszem tle obrazu, występują mimo 
zm roku plastycznie dwie postacie niewieście. 
D ziew czę z okolic K rakow a, trzyma spuszczone 
na ziemię grabie stojąc i odbija się silną ciem ną 
sylwetą o ostatnie m dłe blaski w ieczoru ; obok 
nie k lęczy  stara wieśniaczka zapewne je j m atka; 
obie tam od.one, a sy ra zy  ich tw arzy w idać w y ­
raźnie mimo nadciągającego m roku ; dziew czę 
nabrało wśród modlitwy dziw nej szlachetności, a 
jakieś silne tchnienie religijne w .eje przez obraz 
ca ły  wynosząc go w ysoko ponad w*»elkie podo­
bne 'ronzajow e kom pozycje.

Są wreszcie dwa obrazy Aleksandra GUe. 
rym skiego, w których  przyroćs znikła zupełnie, 
a w id a ć  samego tylko człow ieka. Y\łasny portret 
artysty jest niepospolitem dziw em , b y ł obok por­
tretów R odakow skiego i M atejki najlepszym por­

tretem na wystawie i tamtym nie ustępował. Nie 
powiem, żeby zapożyczony u w spółczesnych Fran­
cuzów szary koloryt b y ł dla mnie sym patycznym , 
ale rozkład  świateł i cieni, rozkład tego, co m a­
larze nazyw ają walorami, jest znakomity i nadaje 
rysunkow i plastykę, a ciału  ż y c ie ; przytem  ry ­
sunek jest znakom ity i zdsje  się, że ów m łody 
jeoscze m ężczyzna trzym ający w ręku paletę i 
pędzel, ruszy się wnet, aby dalej m alow ać; w re­
szcie wyraz tw arzy jest przejm ujący, g łębok i, 
inteligentny, a pozbaw iony wszelkiej niewłaśei- 
wej pozy.

Mniej mnie zachw yca mniejszy, a dawniej­
szy, bo jeszeze przed trzynastoma laty malowa- 
ny^obraz, przedstawiający starą żydów kę, niosącą 
dwa kosze z cytrynam i i robiącą równocześnie 
pończochę. Jednak i ten obraz uderza odrazu, 
jako dzieło n iezw ykłego talentu ; plastyka brzyd ­
kiej twarzy jest uderzająca, a cytryny tak ma­
lowane jak  u najlepszych holenderskich m alarzy 
rodzajow ych, k tóiycli ten brzydki, ale dobry 
obraz w ogóle przypomina. T y lk o  że ta żydów ­
ka malowana w pelnem świetle dzień nem, a nie 
w  m rokach wieczoru albo pracowni i że przeto 
czarne cienie i grube czarne kontury będące 
w łaściwośeią pendzla G ierym skiego występują 
nieprzyjem nie. Przypatrzyw szy »ię żydów ce, wiem 
d laczego G ierym ski trzym a się z zasady oświe­
tleń w ieczornych.

Z atrzjm am  się na chwilę tylko przed obra 
zem zaw eześrie zm arłego L ipińskiego i przykla- 
snę barwnej i żyw ej procesji B ożego ciała, prze­
ciągającej po pod kościół świętej B arbary w K ra­
kow ie, a przejdę do drugiej obok  A leksandra G ie­
rym skiego ch luby w spółczesnego realistycznego 
malarstwa w P olsce, do Józefa Chełm ońskiego. 
I to znowu dzielny malarz i na swój sposób poe­
ta, którym by się każda szkoła na św iecie po­
ch lubić mogła. Czuje silnie przyrodę i m aluje jj|

znakom icie, tak jak  się przedstawia, czy  to 
w b ia ły  dzień, czy  w ieczorem , czy  to w słotę, 
czy w dzień słoneczny, czy  letnią, czy  zimową 
porą. M ożna powiedzieć, że skradł wszystkie 
tajem nice naszej polskiej przyrody, że wsłuchał 
się w je j najtajniejsze tętna, zna równie dobrze 
człow ieka naszego, takiego jakim  jest, zw łaszcza 
wtedy, k ie j j  ż y je na wsi k iedy się od przyro­
dy nie oddzielił, nie rozczula się i ąa nim, nie 
analizuje je g o  duszy skalpelem psychologa, ale 
żyje wraz z nim, umie się wraz z nim lękać, 
zapalić i ukoić. Jest swój, na wskroś swój a 
przytem władnie niepospolicie wszystkiemi środ­
kami m a la r s k ie j, rysuje z szaloną siłą i werwą, 
a posiada koloryt jasny, nie zachw yca jący  w pra­
wdzie grą tonów, ale zupełnie praw dziw y, prze­
zroczysty i zastosowany do m alow anych przez 
niego przedmiotów.

W ielu zna Chełm ońskiego tylko jako ma­
larza koni, założonych do sanek i cw ałujących 
po śniegu i aż trzy obrazy tego rodzaju wysta­
wiono na Stryiskich  w zgórzach, a na dwóch 
gonią wilki za saniam i; konie proste uchodzą 
tedy szaionem cwałem , ludzi na saniach bierze 
trwoga, albo owa najbardziej spotęgowana m y­
śliwska ochuta, która b erze łow cę tftedy, k iedy 
polowanie jest połączone z niebezpieczeństwem  
życia ; ws::ystko na tych obrazkach drga, tętni, 
żyje, a zw łaszcza owe konie nieszlachetne, g o ­
niące co  tchu, aby wyratować życie, m ają w so­
bie pęd taki szalony, 4e rnch i siła zw ierzęca 
udzielają się tajem niczo temu, który na te obrazy 
patrzy.

W szakżeż Chełmoński nie jest malarzem 
skazanym na to, oby jednę tylko rzecz dosko­
nale m alował. Z  mnej strony ch w ycił przyrodę 
i człow ieka w dwóch doskonałych , a dość wiel­
k ich  płótnach, na których  odm alował dziew czynę 
z ludu wśród płaskiej, prostej, a, słońcem oblanej

przyrody Jednt idzie wczesną wiosną po śniegu, 
niosąc w odę w lew ej ręce, a w yciągając prawą 
dla równowagi D ruga leży na stepowej łące 
późną jesionią; babie lato unosi się nad je j g ło ­
wą, a czarny kundys siedząc strzeże widome 
w g łęb i byd ło  i świnie. Ż y c ir  i słońca jest tyle 
w tych  obrazach, że się serce i oko rddują, gdy  
na nie patrzysz.

W reszcie bys a C hełm oński niezrów nanym  
obserw atorem  i humorystą, ja k  na dw óch  ma­
ły ch  obrazkach  przezwanych „Jarm ark na kom e“ i 
„P ocztarek ." Jarmark na konie" odbyw a się głuchą 
już jesienią i widzimy na nim żyw cem  pochw y­
cone typy, i,ego w szystkiego, eo w małem mia­
steczku k mie kupuje i sp rzeda je ; Pocztarka 
przezwałbym  chętn ie: „D eszcz  p ada ;“ bo ul“ wa 
letnia, ulewa tak praw dziw a, że aż mokro, jest 
prawdziwym  bohaterem  przedziwnego obrazku 
rodzajow ego. Jest słota co się zowie, aż świata 
nie w idać. W ózek  pocztow y z biednym  kon.em, 
znosząeym  cierpliw ie przeznaczenie wrogie, stoi 
na deszczu i moknie w pobliżu na pół rozw a­
lonej chaty, u której sterczący kaw ał dachu dał 
m łodem u pocztarkowi lada jak ie  przed deszczem 
schronienie. A le gdzie pocztarek, tam i inne 
schroniły się stworzenia B o że ; kurki i kogut 
już na wskróś przem oczone sk oczy ły  na przyzbę, 
a dwu m łodych  ch łopów  w krakuskach i młoda 
kobieta stanęli przy  pocztarku pod ścianą; p o ­
cztarek czasu nie traci i do m łodej kobiety się 
nmizga, a ona się wstydzi. Ktoś zaiznciw szy 
sukmanę na g łow ę, bieży jeszcze przez deszcz 
ku temu iedynem n schronieniu.

C hełm oński jest już trochę plenerystą i za­
w dzięcza w wielkiej mierze, choć w cale nie w y ­
łącznie, powodzenie swoich obrazów , malowaniu 
świetnemu ow ej po całym  św iecie rozlanej ja- 
Bności, którą widujem y na dw orze n dzień jasny 
i która osłabia i zlew a z sobą kontury przed­

miotów. W ierusz K ow alski jest nim także, i 
podoDme jak  Chełmońs- i w sam raz, choe ule 
w ięcej n ieróz ne od C hełm ońskiego w pływ o 
szkoły monachijskiej i przypom ina czasem  ba 
dzo Detfreggcfc. „N a pastw isku" widziray ogi 
mną równinę z pasącem i się końm i; g łąb  rc 
świecona jasnem słońcem , pierw szy p lan zac: 
niony pr*ez ob łok , i tn zapala sobie pastm 
fajkę i ładna m łoda baba leży p rzy  nim. „I  
kościołf-“ jadą  raźnie wozem ch łopscy  now 
ż e ń cy ; g łow y  m łodzieży i ciała koni znakomic 
w ym odelowane i wesoło w szęd zie ; na „T ol 
cietrzew , m am y iuż tylko leśny krajobraz, a 
pełen  g łęb ok o  odczutej prawdy.

Pan Zygm unt A jdukiew icz, który wyst.av 
pełny życia , świetnie m aiowany i nadzw yczaj y 
dobny portret śp. hr. Ludw , Yv odzickiego, w  ki 
rym  zdaje mi się tylko, że m ogło się by ło  obej 
bez papierosa, poszedł w ślady Chełmońskie] 
m alując „P ierw szych  dezerterów ," to jest kor 
artyleryjskie uchodzące z pobojow iska, ale ni 
wiem czy pan A jdukiew iez trahł na przedmi 
odpowiedni swojem u talentów., celującem u w pc 
trecie.

Pan J óze f K rzesz jest plenerystą z przek 
nania i bladą, zby t bladą, przez powietrze prz 
giądającą barwę nakłada sucho, tak ja k  to wi 
ln czyni dzis w Paryżu, jak to czyniono zres* 
także urzed czasam i Rafaela w e Florencji. A 
pan K rzesz posiada przytem  rysunek równi 
suchy, ale dziwnie energiczny i prawdziwy, , 
nadaje nie małą wartość pracom Krzeszą 
sprawia, że są odraza archaiczne i nadzwycz 
now ożytne. (C. d n

Wojciech Deieduseydd.
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Jako fakt też przy jąć można, iż w u m o w iel­
koksiążęcego ryw ala nie zam ąci spokojnego sna 
p, W i t t e ’mu,  ministrowi skarbu. Jest on pra­
w dziw ym  „wremienszczikiemu —  „m ężem  czasu” 
—  ch oćby  dlatego, iż siedzi po uszy w reform ach, 
k tire  sam tylko przeprow adzić b y łb y  w  stanie.

Świetną karjerę przepow iadają szefowi je ­
dnego z oddziałów  departam entu kolejow ego, 
S u m a r o k o w o w i .  B y ć  może nawet, że zosta­
nie ou iniaistrem kom unikacji, która to godność 
niedługo może ju ż  spoczyw ać w ręku K r i w o -  
s z e i n a , kreatury 1 > u r n o w a.

D u r n o  w o sam, minister spraw wew nę­
trznych, n iechybnie pójdzie „w  duraki Jest to 
człow iek  bez w łasnej woli, który w scysjach  o 
sprawy resortu sw ego zawsze u legał m ożniej­
szym i który został ministrem przypadkow o 
tylko. Jako potom ek m ożnej rodziny z południo­
wej R osji, b y ł naprzód tzefem  instytucyj caro­
wej M arji, tego konglom eratu dobroczynnych  za ­
k ładów  i opieki nad szlachtą, po-iada jącego ol­
brzym ie sumy do dyspozycji. Adm inistrator tych 
instytucyj jest w  reguła czem ś w g u ś jie  ministra 
bez teki. Na tej posadzie zastała D urnow a 
chw ila, gdy  brat Ignatiewa, jenerał-gubernator 
kijow ski, zostać miał ministrem spraw  w ew nę­
trznych. A le  k rą ly c  nagła poczęły  złośliw e uwa­
g i k łam cy Ignatiewa, iż niedołężnego jeg o  brata 
biorą na ministra, b y  zyskać parawan dla pe­
wnej m ocno skom prom itowanej osobistości. D o ­
szły one do uszu cara i w tedy to łapu  capu zro­
biono ministrem Durnowa. Opinja publiczna na­
zw ała go —  nie jego  samego zresztą —  sardyn­
ką je g o  carskiej mości, czyn iąc tern aluzję, iż 
jest tłusty, g ład k i i do w szystkiego da się użyć.

D o ustąpienia przygotow anym  b y ć  musi ró­
wnież minister m arynar«i, C zichaczew . Ciosem 
zabójczym  b y ła  dlań już katastrofa „R u sa łk i” 
w roku  zeszłym . A le  trudność w yszukania na­
stępcy ocaliła  go na czas pewien.

W ysok ą  posadę adm inistracyjną ma otrzy­
m ać jeszcze  —  ja k  zapew niają w kołach  dw or­
skich —  funkcjonariusz ministerstwa dóbr pań­
stw ow ych, S k a ł k o w s k i j .

Któż jed n ak  będzie doradcą now ego ca ra ?  
D otąd otaczali go tylko oficerow ie. Z  po za ich 
grona jedyn ie  jeg o  nauczyciel ekonom ji polity­
cznej, B u n g e ,  m ógłby ważniejszą odegrać rolę, 
■taru.zek to jedn ak , przyiem  poróżniony niemal 
z wszystkim i dostojnikam i, a zw łaszcza  z W it­
tem.

D obrze  poinform owani opowiadają natomiast, 
iż jest w  Petersburgu pewien pan, nazwiskiem 
K a s i ,  Którego los pc worać może do rzeczy  isto­
tnie wielkich. Ów  „p a n ” , mianowany został w 
roku 1894 członkiem  rady ministerstwa skarbu, 
która to godność daje m ało zajęcia, & dużo do­
chodów .

P. W itte ma m ianowicie dwa kolsgja  do 
d y sp ozy c ji: zw ycza jne i naukowe. Ile razy mu 
się podoba, może zasięgnąć ich  porady. Owoż 
p. Kasi b y ł dawniej w icedyrektorem  rosyjskiego 
tow arzystwa żeglugi i handlu w  Odesie, pozosta­
ją ceg o  pod kierow nictw em  mini jtra marynarki. 
Następnie przeniesiono pana Kasiego do Peters­
burga na stanowisko dyrektora warstatów okrę 
tow ych , gdzie Wazedł w  styczność z w. ks. Ale- 
ksiejem , naczelną g łow ą floty. Z  kolei dał się 
p Kasi poznać innym także w. Książętom, w ich 
rzędzie  A leksandrow i M ichałow  .czow i, który 
przedstawił go  szwagrow i sw em u, piastującemu 
dziś m onarszy majestat. D odać jeszcze  w ypada, 
iż Kasi jest zdecydow anym  zwolennikiem  ce ł 
ochronnych  i bardzo daleko posuwa się w  swej 
tolerancji. Nie m ając za sobą karjery urzędni­
cze j, nie będzie mógł na razie za jąć żadnego z 
naczelnych  stanow isk; w każdym  jednak razie 
należy on do szczupłego grona ludzi, w którem  
instynktownie upatruje opin ja publiczna popi- 
nierę przyszłości.

Mianowanie jenera ła  C z e r e w i n a  jene- 
ralnym adjutantem jest zupełnie zrozumiałem 
i nie ma żadnego politycznego znaczenia. Czere- 
win b y ł kom endantem  ochrany, to jest przybo­
cznej straży zm arłego cara. Jego  o jc iec  pod 
M ikołajem  I. pow oła ł straż szlachecką do życia .

D zisiejszy jeneralny adjutant carski jest sta­
rym kawalerem  i człow iekiem  niezam ożnym  —  
jed n o  i drugie, jak tw ierdzi, dla tego, że tylko 
carow i służyć może.

A  P o b i e d o n o s c e w ?  Jego rola już skoń­
czona bez w zględu  na to, czy  ów  prawnik 
z powołania nadal w ypraw iać będzie teologiczne 
awantury, ja k o  naczelny prokurator synodn. 
W  Europie m ylnie mniema-' t, ja k ob y  samo to 
stanowisko daw ało już w pływ  pewien.

T u  osoba tylko odegrała rolę.
W szak  i Tołstoj b y ł ongi naczelnym  pro­

kuratorem synodu, a g d y  dano mu tekę spraw 
wewnętrznych poszedł i tam w pływ  za nim

Pobiedonoscew  skoń czy ł erę owej św ietno­
ści. Czasy bądź co  Ląaź się zm ieniły .

G d y  A leksander III. na tron wstępował, 
gotow ała się reakcja, ja k o  odw et przeciw  tero- 
ryzmowii Naroanej W oli. D ziś gotują się —  re­
form y. Jakie one będą, co  nam specjalnie 
przyniosą, —  zależeć to będzie głów nie od m ę­
żów , w których  ręku cpoczną spraw y pań­
stwowe. Z

K R O N  i  K . A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  23. listopada.
0  godz. 8 . wieczorem w Kole literackiem od­

czyt p. Pepłowskiego p. t. „Ustęp z dziejów sceny 
warszawskiej.”

Teatr hr. Skarbka : nie ma przedstawienia.

Nekrologja. Artysta-malarz, Jan K o n o p a c k i ,  
o którego śmierci donosiliśmy wczoraj, przed kilko­
ma laty należał do najruchliwszych przedstawicieli 
warszawskiej kolonji artystyoznej. On to należał do 
organizacji zabaw artystyeznycb z celami fllantropij- 
nemi, on też wraz z malarzami p p .: J. Ryszkiewi- 
czem, J. Maszyńskim, T. Dowgirdem i innymi, otwo­
rzył pierwszą wystawę szkiców w Warszawie. Twórca 
bardzo wielu krajobrazów rodzaj* wych, oraz typów, 
zmarły głównie odznaczał się nadto iako ilustrator 
wielu dzieł, oraz Tygodnika ilustrowanego. Nieule­
czalna choroba wytrąciła mu z ręki pędzel i ołówek 
jeszcze przed sześciu laty —  Ewa z Siemieńskich 
S i e m i e ń s k a ,  wdowa po Jacku Sieflaieńskim, zmarła 
w tych dniach w majątkn rodzinnym Żytno pod No- 
woradomskiem, przeżywszy lat 63. —  W dniu 21. 
bm. zmarł w Wejmarze wielki książą K a r o l  A u ­
g u s t  Sasko Wej marski w 51 r. życia. Zmarły był 
jenerałem kawalerji i rosyjskim jenerałem poruczni­
kiem ii la suitę.

Kalendarz. Piątek (2 3 .) : Klemensa p. Wschód 
■słońca o godzinie 7. minut 26, zaohód_o godzinie 4. 
minut 8.

Na dar honorowy dla czcigodnego księłza arcy­
biskupa Is  s a k o w i c z  a złożył

Magistrat miasta Brodów ze składek 15 koron.
Komitet zajmująoy się z woli społeczeństwa 

wygotowaniem adresu dla Adama księcia Sapiehy, 
wezwał zbierających podpisy na prowincji o odesła­
nie arkuszy adresowych. Pożądanem jest zapełnienie 
kart w całości. Juljnsz Kossak ma już na ukoń­
czeniu wspaniałą kartę tytułową. Rzecz opóźnia się 
nieco, zażądano bowiem arkuszy z odległych bar­
dzo okolic, gdzie też dla prezesa wystawy wdzięczne 
biją serca.

(m). Trzy trupy. Straszny wypadek śmierci 
trzech osób wskutek zaczadzenia, zd arzy ł się w nocy 
z środy na czwartek w zakładzie dla nieuleczalnych 
imienia Bilińskiego na Gródeekiein, Bliższe szcze­
góły są następujące: Wedle porządku domowego
słnżba zakładowa udaje się na spoczynek o godzinie 
9. wieczorem, a wstaje o godzinie % 5  rano.

W pokoju w parterze spały zwykle cztery pra­
czki, onegdajszej nocy jedna z nich na swoje szczę­
ście położyła się owej nocy spać w kuchni, tak że 
w pokoju wspomnianym, wcale obszernym o trzech 
oknach pozostały: Marjanna Klag, licząca lat 18,
Józefa Ogrodnik, mężatka, lat 30 i Marjarna Kniaź, 
lat 18. Przed samem udaniem się na spoczynek, 
Marjanna Kniaź przyniosła z kuchni łopatkę z żarzą­
cymi węglami, które włożyła do pieca. Dziewczyna 
jednak musiała być śpiącą, gdyż nietylko, że nie 
zamknęła drzwiczek dolnych, ale pozostawiła zasuwkę 
kominową zau kaiętą.

Pokój, w którym spały sługi, łączy się z 
drugim pokojem, także dość obszernym, drzwi 
jednak do niego prowadzące nieszczęśliwe dzie­
wczęta zamknęły. Gdy o godzinie '/ ,  5. rauo za­
konnica przyszła do pokoiu z latarką, zobaczyła, że 
słngi nie żyj p — na łóżkach leżały trzy trupy. 
Ciału dwojga dziewcząt było jeszcze ciepłe, to też 
zabrano się natychmiast do ratowania — jednak bez­
skutecznie. Zawezwana stacja ratunkowa także nic 
nie pomogła, a lekarz miejski skonstatował tylko 
śmierć wskutek zaczadzenia 1 orzekł, że nastąpić ona 
mogła przed czterema godzinami. Klug pozostawała 
w zakładzie od czerwca, Ogrodnikowa od 1. listo­
pada, a Kniaź od sierpnia. Czwarta służąca, która 
zawsze spała we wspomnianym pokoju, nazywa się 
Katarzyna Zborowska i ta, jak powiedzieliśmy, oca­
lała, gdyż spał? w kuchni.

Gdyśmy przybyli na miejsce wypadku, zasta­
liśmy na łóżkach trzy trupy leżące, każdy osobno.

Dziewczęta w y g l ą d a ł y , s p a ł y ,  a jedna z nioh 
miała uśmiech na twarzy. Widocznie biedaczki nie 
męczyły się...

(w .) Z drugiej! piętra. Wczoraj o godz. ll 'U  
w pełudnie w kamienicy przy ni. Jagiellońskiej 1.22. 
spadła z okna drugiego piętra sługa Marjanna Smo­
lak, a to w chwili, gdy myła okna w mieszkaniu 
p. Loopolda Lityńskiego, droguisty. Smolakównę trzy­
mała za nogi siostra p. Lityńskiego, w chwili jednak, 
gdy gzyms się urwał, a dziewczyna stojąca na nim 
jedną nogą, straciła równowagę, panna Lityńska nie 
miała tyle siłv, aby ją zatrzymać. Smolakówna spa­
dła więc na cliodnik i odniosła złamanie kości cza­
szkowej, to też chociaż dawała znaki życia, nie ma 
jednak nadziei utrzymania jej przy życiu. Pierwszej 
pomocy udzieliła nieszczęśliwej stacja ratunkowa, 
która też odstawiła dogorywającą do szpitala.

Potężny policzek. Lakiernik Samuel Schuh 
uderzył wczoraj rano swojego kolegę Mechla Weiss- 
broda w te* sposób w twarz, iż tenże upadł na zie­
mię i stracił przytomność. Zachodzi obawa, że Weiss- 
hrod dostał wstrząśnienia mózgu

Oo Brazylji. Policja przytrzymała wczoraj kilku 
chłopów, których sprytny ajent chciał wyekspedjować 
do Ameryki. Ajent jest już także w rękach władzy 
bezpieczeństwa. Dochodzenie w tej sprawie pruwadzi 
policja bardzo energicznie.

P r  zenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
cko-katolickie probostwo regiae collationis w Osła- 
wieach księdzu Teodorowi Lisiewiczowi, grecko­
katolickiemu proboszczowi w Katach Starych.

Walna zgromadzenie lwowskiego klubu szachi­
stów odbędzie się w niedzielę dnia 25. listopada 
1894 roku o godzinie 4. po południu w lokalno- 
ściaoh klubowych w Grand eafć przy ulicy Karola 
Ludwika. Porządek dzienny: 1. Zagajenie w imie­
niu założycieli, hr. Miączyński. 2. W ybór: a) pre­
zesa, b) pięciu członków wydziału, c) dwóch rewi­
zorów. 3. Ustanowię wysokości wpisowego i mie­
sięcznej wkładki, referent dr. Kohn. 4. Wniosek 
założycieli względem przeznaczenia pewnego procentu 
od wygranych partyj na rze^z funduszu klubu, re­
ferent p. Weydlich. 5. Wnioski członków 6. In­
terpelacje.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 0’9''C., 

najwyższa -f- 0 ’4°C., najniższa —  2 ’6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m /sek; średnia temperatura pozostanie 
około —  1 "cC, niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 90 proc .; 
opad, śnieg nieznaczny.

Kr kowsk e Koło pań Tow. szkoły ludowdj wy­
dało odezwę, zatytułowaną „Do społeczeństwa pol­
skiego 1795— 1895.‘‘ W odezwie tej wzjwają panie 
z krakowskiego „Koła” patriotyczne społeczeństwo 
polskie, ażeby setną rocznicę trzeciego rozbioru Pol­
ski „zaznaczyło czynem, dającym nadzieję odrodzenia.” 
Za taki czyn uważa krakowskie Koło pań wybudo­
wanie bodaj jednej szkoły polskiej w Białej Nadto 
wzywają zacne Polki do urządzania patriotycznych 
wieczorków i pogadanek, z których dochód w formie 
podatku uarodowego byłby obracany Da cele ludowe. 
Zacna ta myśl zasługują ni. szerokie poparcie i za­
pewne znajdzie odgłos w całym naszym kraju.

Deputacja organistów pod przewodnictem p. 
Ludwika Styrny z Jarosławia udała się do posłów 
polskich we Wiednin. Ksiądz Pastor i ks. Chotko- 
wski zaprowadzili ją do ministra Madeyskiego, ażeby 
mu przedstawić smutne położenie galicyjskich orga­
nistów. Mają oni egzystencję całkiem niezapewnioną, 
są wyłącznie zawiśli od proboszcza, a w razie cho­
roby lub starości Bą bez chleba. Deputacja upra­
szała, ażeby przy załatwieniu ustawy konkurencyjnej 
uregulowano ustawowo ich pozycję, jako pomocników 
stanu duchownego. Min. Madejski przyjął deputację 
bardzo przyjaźnie i obiecał ich życzenia uwzględnić, 
ponieważ zna jej smutne położenie organistów.

Pożar zniszczył w Barcicach Polskich, odle­
głych od Starego Sącza o cztery kilometry, dziesięć 
domów mieszkalnych prócz spichrzy i stajen. Straż 
ogniowa starosądecka przybyła w pół godziny za­
stawszy wszystko w płomieniacli; o ratunku jakim­
kolwiek przy braku wody mowy nie było, zajęła się 
tedy tylko zabezpieczeniem ocalałych budynków i 
rozbieraniem i gaszeniem pogorzeli. Poża r wybuchł 
w domu włościanina Obrzuda, przyczyna niewia­
doma. Szkoda wynosi 10.000 —  12.000 zł., więk­
sza część niezabezpieczona.

Cholera W BorszczOVtie. Donoszą nam z tego 
miasta, że od pewnego czasu sroży się tam epidemja 
cholery azjatyckiej. Dotychczas w przeciągu tygodnia, 
tj. od d. 14. bm. zachorowało już 76 osób, z któ­
rych 33 umarło. Akcję ratunkową pod kierownictwem 
Badzwyczaj energicznego i czynnego komisarza p. 
Barbaokiego, prowadzą dr. Biliński, dr. Mosler i dr. 
Szajnowski, którzy taktownem i przykładneiu postę­
powaniem wszystkich mieszkańców sobie zjednali.

- IK iW

Nadto z zupełnem uznaniem i wdzięcznością, 
opowiadano mi wiele o tamtejszym notarju3zn p. 
Witoeławskim, który nie szczędząc trudów i fundu­
szów, wraz ze swym współpracownikiem p. Klimą 
w łokuu czytelni miejskiej wydaje codziennie rano, 
w południe i wieczór dla biednej ludności herbatę i 
przekąskę.

Z Borszczowa piszą do nas: Dnia 11. bm.
mieliśmy tu przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrano komedyjki: „Reprezentant domu Muller i
spółka” , tudzież „Tatuś pozwolił” . Obie powyższe 
sztuczki wypadły zupełnie bez zarzutu, a wykończe­
niem i oddaniem roli, jakoteż z całem uznaniem wy­
wiązali się panna Tyczyńska, panie: Salwicka, K o­
brzyńska i Fedynowa, a z panów: Zawadzki, Wiśnio­
wski, Salwicki, Eluna, Kopczyński. Dochód z tego 
przedstawienia przeznaczono na gwiazdkę dla biednej 
miejscowej dziatwy szkolnej. (zd.).

Polacy na ouczyźnie. W  dniu 6 . bm., p Teofil 
Zagórski, rodem z Piotrkowa, b. wycbowa.iiec uni­
wersytetu kijowskiego, a następnie odbywający studja 
naukowe za granicą, otrzymał w Halli, p0 obronie 
rozprawy „O najnowszych zjawiskach życia w świe 
cie roślinnym” , dyplom doktora filozofii. W 'trzy  
dni później, mianowicie dnia 10. bm., pani "Wanda 
za Skrzyneckich Zagórska, otrzymała w Montpellier 
we Francji, dyplom doktora wszech nank lekarskicln 
po złażeniu egzaminów teoretycznych, oraz klini­
cznych, trwających przeszło pół roku. Państwo Zagór­
scy zamierzają osiąść na stałe w Poznaniu.

Miljonowy spadek. Z Tyllisu donoszą, iż zna­
lazł się tam podobno główny spadkobierca śp. Czar­
nieckiej, zabitej nie tak dawno w Petersburgu miljo- 
nerki. Jest to biedny urzędnik K. Czarniecki, służący 
jako aplikant na kolei zakaukaskiej, gdz e otrzymuje 
45 rubli pensji miesięcznej. Należy dodać, że Cz. 
obarczony jest liczną rodziną, złożoną z 10 osób, 
z których starsza córkę, służąca w kancelarji tejże 
kolei, przychodzi mu z pomocą. Cz. jest bratem stry­
jecznym zmarłej i jeżeli nie jedynym, to z pewnością 
głównym spadkobiercą miljonów swojej bliskiej ku­
zynki. Dowiedziawszy się o spadku, Cz. nie zgłaszał 
się nawet ze swemi prawami, gdyż nie mógł pomy­
śleć o p owadzeniu kosztownego procesu; wtedy zgło­
sił się do niego jeden z adwokatów petersburgskich 
i zaproponował przeprowadzenie całej sprawy z wa­
runkiem odstąpienia mu 2 5 %  spadku za usługi. 
Wzmiankowany adwokat był w tych czasach w Ki­
jowie i Warszawie, gdzie zebrał wszystkie potrzebne 
dokumenty, udowadniające prawa K. Czarnieckiego 
do spadku. Według zapewnienia Cz., zmarła miljo- 
nerka oprócz jego rodziny, nie miała żadnych bliż­
szych krewnych i dlatego też sprawa spadkowa ule­
gła zwłoce. Informację powyższą przytaczamy na od­
powiedzialność dziennika petersburgskiego Nowosti, 
który zapewnia, iż otrzymał ją z zupełnie pewnego 
źródła.

Z' toki w waliz -’:- Na dworcu Południowym w 
Paryżu, urzędnik od bagażów, Mercier, w dniu 15. 
listopada br., zwrócił uwagę, iż z jednej z waliz, 
obitej ceratą, wydcHwa się wstrętny odór. Po otwar­
ciu walizy, ujrzano trupa dwudziestomiesięcznego 
dziecka w stanie rozkładu. Twarz nosiła widoczne 
ślady cięć, zadanych nożem, prawdopodobnie w celu 
oszpecenia. Ze śledztwa oKazało się, żt walizka ze 
zwłokami została złożona w dniu 2 . listopada b. r., 
w biurze towarzystwa kolei Półnecnej przy ulicy 
Boulai, przez niejakiego p. Scottera, pod adresem 
profesora Happnera w Kolonji. Ponieważ w mieście 
tern żadnego profesora Happnera nie znaleziono, wa­
lizę odesDno do Paryża. —  Do tej pory na trop 
zbrodniarza wpaść nie zdołano

Srrrerć Rubinsteina, o której onegdaj donie­
śliśmy, wywarła wśród szerokich kół jego czcicieli 
tak w Europie, jak i w Ameryce bolesne wrażenie 
Zeszedł z widowni muzycznej największy wirtuoz 
gry fortepmnowej, który od czasów Liszta sam jeden 
niepodzielnie w państwie tonów królował, który grą 
swoją umiał działać na masy i porywać je. Urodzony 
w r. 1829 w Wychwotyńcu na Wołyniu, blisko gra­
nicy rumuńskiej, pierwsze wykształcenie muzyczne" 
zawdzięcz ł  matce, a już w 8 roku życia grywał 
publicznie. Zachęcony przez Liszta i innych muzyków 
współczesnych, puścił się w podróż artystyczną po 
Enropie, a w r. 184.8 osiadł w Petersbnrgu, gdzie 
działał jako wirtuoz i nauczyciel, a potem jako dy­
rektor tamtejszego Towarzystwa muzycznego i zało­
żonego przez siebie konserwatorjum. W roku 1854 
objechał z koncertami całą prawie Europę. Przed 
kilku laty przedsięwziął znowu podróż artystyczną, 
w której mieliśmy sposobność go słyszeć w Kra­
kowie i dotarł aż do Ameryki. Ostatnie lata prze­
pędził w Rosji. Rubinstein, nie poprzestając na mi­
strzowskiej wirtuozji w grze fortepianowej, także 
zajmow ł  się kompozytorstwem, w którem rozwinął 
również zdumiewająco rozległą działalność. Pisał nie­
pospolite utwory fortepianowe, wokalne, tria i Kwar 
tety smyczkowe, wysoko cenione pieśni, chóry, ora-
torja, symfonje i znac/.uą liczbę oper. Z tych osta­

tnich najwięcej znane są : „Nero” i „Feramor <L 
Sławę swą jednak kompozytorską zawdzięcza Rupinl 
stein swym pieśniom do słów Heinego i M irzf 
Szaffy’ego i utworom na fortepian, które w każdyi 
praw.e lepszym programie koncertowym spotkał 
można. W Wiedniu koncertował Rubinstein po raj 
ostatni d. 31. marca br., dyrygując wówczas osobij 
ście wykonaniem całej serji ntworów swoich orki* 
strowych i wokalnych, Przyjęcie, jakiego wówcza 
doznał, zamieniło się w owację kilkutysiącznego za. 
stępu rozentuzjazmowanej publiczności. Śmierć nagła 
w 64 roku życia, zabrała go w całej pełni siłjj 
twórczej i niezmordowanej działalności artystycznej,

Cesarz Wilhelm jako kompozytor. Półurzedot 
dzienniki poznańskie zaprzeczają wiadomości, jakoby 
cesarz miał komponować operę. Tymczasem za pieśj 
swoją „An Aegir” odbierze cesarz hoLorarjum 
ilości jednego dukata od pewnego towarzystwa mu] 
zycznego we Wiedniu, które wtdle ustaw swoich 
Każdemu kompozytorowi, którego pieśń wykonywa 
obowiązane jest dać „dukata honorowego.” Podobt?| 
l Berlina dano owemu towarzystwu do zrozumienial 
że może się z ofiarowaniem dukata zwrócić do ce| 
sa m .

Podwodna łódź torpedowa, świeżo wynr.lezionj 
w Australji, zwraca na siebie powszechną uwagę 
O wynalazku tym bardzo obszerna wiadomości zami* 
śe iły : Times, Daily News i Daily Chronicie. Łód] 
wynalazł inżynier Seymur Allan, mieszkający stali 
w Australji. W  dniu 12. listopada dokonano z niJ 
próby w Melbourne w obecnośei gubernatora, komenl 
danta portu i licznych oficerów: próby te dały rej
zultat bardzo pomyślny. Okazało się, iź łódka moż( 
pogrążać się na znaczną głębokość i płynąć pod wo 
dą, zupełnie niewidzialna na powierzchni. Bardzij 
szybko i lekko podnosiła się i zagłębiała, robił 
obroty, cofała się i zatrzymywała raptownie, kiero­
wana prądem elektrycznym, który wprawia ją w rachl 
Seymur Allan zaręcza, iż wynaleziona prze* nieg<f 
łódź może utrzymywać się pod powierzohnią wodt 
przez dni trzy, bez odświeżania zapasa po wietrz rj 
Torpedy umieszczone są na przedzie i z tyła łodzi! 
Przyrządy wybuchowe są namagnesowane i z tegd 
powodu łatwiej przystają do metalowych oięści pod] 
wodnyoh okrętu nieprzyjacielskiego. Obeony przy ty) b 
próbach admirał oświadczył, że —  jeżeli łódź AllanJ 
będzie tak dobrze poruszała się, jak jej n.oael — t<L 
wynalazek te* wywoła olbrzymi przewiót w morikiol 
sztuce wojennej. 1

Przeciwko | surowicy Pehringa odzywa się col 
raz więcej głosów sceptycznych. W ostatnim numerza 
czasopisma Nation profesor klinini wrocławskiej, ar] 
Rosenbach, wyraża potrzebę wstrzymania się z ostał 
tecznym sądem o właściwościach leczniczych nowegJ 
środka. Podstawy dzisiejszej terapji szczepienia sąl 
jak mówi, bardzo niepewne; o neutralizacji jada 
dyfterji przez zastrzykiwanie surowicy i wytwarzał 
jące się przez to jady przeciwdziałające, mówić ni« 
można na razie, bo skutki takie działania jednego 
środka jadowitego na drugi widoczne są szybko 
szkle eksperymentacyjnem, ale nie tak szybko w cie.ł 
ludzkiem, gdzie wszelkie utlenianie pomału się oćn 
bywa. Dr. BoLenhach wywody swoje popr wadzi daie] 
w drugim artykule, już zapowiedzianym.

Humorystyka z powodu wystawy, p . Bassil 
net, prezes rady jeneralnej departamentu Sekwany 
referent jednej z komisyj komitetu organizacji wył 
stawy w roku 1900 w Paryżu, mianowicie komisji 
inicjatywy prywatnej, złożył na wczorajszem posiel 
d ten i u raport o różnych nadawanych mu projektacnj 
dotyczącycli zaopatrzenia wystawy w jakiś „dom ” , 
w jaką niesłychaną dutąd sensacyjną nowość. - 
W mnóstwie projektów przeważa natura fantastyJ 
czno-hu mory styczna. Tak' naprzykład, ktoś, ukryj 
wająey się pod literami A. B. V. Z., radzi koieję 
po nad Sekwaną połączyć plac Zgody z pierwszeo 
piętrem wieży Eiiflj, ; inny nan, niejaki Vlieger 
Brukselji ma względem wieży ione zamiary ; chciałl 
by ją widzieć połączone grubym powrozem z WerJ 
salem —  widać do nżytKU akrobatów. P Hoffman* 
z Konstantynopola nie ma dosyć jednej wieiyl 
chciałby drugiej, takiej samej wysokości, połączo] 
nej /. Eifflową podróżą powietrzną w balonach; inny 
Hoffmann, z Antwerpji tym razem, idzie wyże 
100 metrów: usypcie — powiada —  czy zbudujetś 
góię tak wysoką z restauracjami, kawiarniami i te] 
litrem na szczycie. Pan Drillon z PeeriguCui żąda 
sztucznego wodospadu 100 stóp wysokości; pai 
Ihicliet z Nantes radzi na sztucznie wytworzonycł 
chmurach odbijać przy pomocy olbrzymiaj latami 
magicznej wielkie zdarzenia z historji wuzelkicl 
epok i wszelkich narodów; p .  Mottier z Paryid 
proponuje budowę pałacu okrągłego 350 metrów 
średnicy i 4 5 0  metrów wysokości mającego, z gai 
lerjami spiralnie idącemi i koleją powrozawą połął 
czonemi, któryby objął całą wystawę; nareszcie pan 
Pociło z Santony w Hiszpaąji pragnie jeść obiad na 
dnie studni na kilometer głębokiej z galerjami, teai 
trami kawiarniami i t. p.
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MADAME SASS CEBŁ
ROMa NS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 

Przez
EDMUNDA LEPELLŁTIER.

(Ciąg dalszy.)
I przew racał śród pa*ców sztuki złota 

i w słuchiw ał skj w jego dźwięk. Później, N apo­
leon robił przy pom ocy policji poszukiwania bwc 
go dobroczyńcy. Desm azis, ukryty w jednej 
z wiosek Prow ancji, oddaw ał się ogroln ictw u . 
U praw iał fijołk i i zdaw ało się, że zupełnie za­
pomniał o przysłudze, ja k ą  niegdyś zrobił swe­
mu koledze. N apoleon z trudnością zdoła ł go 
zmusić do p rzy jęcia  trzechkroć stu tysięcy fran­
ków , ja k o  zwrot d ługu  i zrobił go współcześnie 
administratorem ogrodów  cesarskich. Dzies>ęć ty ­
sięcy franków, pożyczone przez dawnego kolegę 
w ojskow ego, nietylko w yratow ały Bonapartego 
i jeg o  rodzinę od nędzy i głodu, ale pozw oliły 
Józefow i ożenić się bogato. Pan Clary, w łaści­
ciel domu, miał dwie ładne c ó r k i : Julję i D ezy- 
derjs Józef począ ł się starać o Julję i ta w krót­
ce  została je g o  żoną Bonapai te, zawsze zajęty 
swem projekt,m i matrym oujalnemi, zazdrościł 
szczęściu Józefa. Z w róc ił uwagę na D ezyderję 
i kilkakrotnie się ośw iadczył, ale mu odm ów iono 
bardzo grzecznie i delikatnie. P rzyszły  zw ycię 
sca, nim WBzedł na drogę tryum fów w szelkiego 
rodzaju, poniósł dw ie klęski ze strony kobiet. 
D ezyderja , podobnie jak  pan* Permon, me choia 
ła  rzucać się w przyszłość bardzo wątpliwą tego 
i-złowieka. On zaś zm artw ił się w ielce odm ową 
D ezyderji Clary. B y ł m ocno przytem oburzoDy

upartem odmawianiem mu ręki. Pragnął się po­
m ścić na tej głupiej dziew czynie, gardzącej tym, 
którem u z czasem  chętnie oddaw ały się księ ­
żniczki i arcyksiężniczki. Ta chęć pomsty przy 
czyn iła  się bardzo wiele do tego, że rzucił się 
w  objęcia w dow y Beauharnais, która z czasem 
miała zostać cesarzową Józefiną. Co zaś do D e ­
zyderji C lary, los je j, jakkolw iek  nie tak b ły ­
skotliwy, niemniej jednak  b y ł świetny. O ddała 
rękę Bernadottemu i została z czasem królową 
szwedzką. Takiem  b y ło  położenie Bonapartego 
w  chwili, gd y  L efebvre i jeg o  żona, wśród bata- 
ljonów armji północnej, maszerowali ku nii śmier­
telnej p łaszczyźnie Jemm apes.

X V I .
Jemappes

W ojn a  rewolucji by ła  błędem , gdyż nie b y ­
ło  żadnych zasobów  i żadnych  środków obrony. 
W szyscy  jenerałow ie byli albo rojalistami, albo 
zdrajcam i, ja k :  Dum ouriez, D illon, Cnstine, Va- 
lence. M łody książę de Chartres, który miał 
później nosić nazwisko Ludw ika-Filipa, był m o­
cno faw oryzow any przez naczelnego wodza. 
Dum ouriez w celu tejem niczym  przeznaczył dla 
księcia królew skiego świetną ro lę : m łody
książę miał stanąć nad Muzą i zatrzym ać A u- 
strjaków, m aszerujących na Y aleacienes i L ille. 
Chciano mu tym  sposobem wątpliwe laury zm ie­
nić na liście korony A  jak k olw iek  książę de 
Chartres zachow yw ał się bardzo w alecznie w l  h- 
śm iertelcym  dniu Jemappes, to jednakże prosty 
służący Dum ourieza, nazwiskiem Baptysta R e­
nard, zebra ł brygadę księcia, zachw ianą i goto 
tową do u cieczk i i zdecydow ał zw ycięstw o środ 
ka armji. Arm ja, a w łaściw ie zbieranina ludzi, 
uzbrojonych  licho, odzianych f o  w iększej części 
w bluzy i łapcie  w iejskie bez słrzelb, z pikami 
okutemi pospiesznie, nie miała m iędzy sobą ł ą ­
czności, była niekarna i n iew yćw iczona. B yło  to 
powstanie ludowe, które się zerw ało w  chwili

zapału, ch w yciło  za broń, jaka  by ła  pod ręką, 
i rzuciło się tłumnie dla osw obodzenia o jczyzny. 
Biegli, śpiew ając M arsyljankę, Karmanjolę, (Jaira. 
Mieli oni wiarę w siebie, zapał, uniesienie. Pod 
Y aliny stawili czoło  Btarym żołnierzom  płatnym. 
Pod Jemappes zaim prowizowana piechota ocho­
tników , dowodzona przez takich starych podofi­
cerów , jak H ocha i Lefebvre, którzy za s tą p d i 
szlacheckich oficerów, zb ieg łych  do nieprzyja­
ciela, miała się stać z czasem istnym młotem 
zw ycięstw a.

Dnia 5. listopada 1792 r. przed samym za­
chodom  słońca, armja republikańska wysunęła 
się po przed straszną pozycją  w Jemappes. Na 
wzgórzach otaczających  Mons, w znosiły się trzy 
w iosk i: Cuesmes, [Berthaimont i Jemappes. A a- 
strjacy oszańcowali się na tych  pozycjach . R e ­
duty, zaw ały z drzew, częstokoły, czternaście 
m ałych  furteczek, liczna artylerja, strzelcy ty­
rolscy ukryci w lesie, jazda, zgrom adzona w d o­
linie m iędzy trzema wsiami, gotowa w yjść i po 
rąbać Francuzów , idących  nierozważnie do sztur­
mu na w zgórza, taką b y ła  ta tw ierdza natural­
na, którą rekruci wolności mieli zdobyć.

Książę sasko-cieszyńBki, namiestnik cesarza 
austrjackiego, gubernator niderlandzki, dow o­
dził naczelnie, m ając pod swemi ro skazami Cler- 
fayta, jenerała dośw iadczonego, ale którego rad 
rozsądnych nie chciano słuchać. Clerfayt lękał 
się gw ałtowności galick ięj i, zamiast czekać na 
szlarm , radził napaść trzema kolumnami w nocy 
na Francuzów  i rozprószyć ich wprzód, nim się 
uszykują. Zw ycięstw o w tym  w ypadku musiało 
b y ć  po stronie wojsk karnych i zaprow ianych 
do wojny. A le książę sasko-cieszyński uważał 
atak nocny za rzecz niecbw alebną, chcia ł ou 
świetnego zw ycięstw a przy jasnym  dniu

Dumouriez skorzysta! z n ieczynności nieprzy­
jaciela i uszykow ał swe w ojsko w półkole ; jen e ­
rał d ’Harville dow odził prawem , książę de C har­

tres środkiem, który miał uderzyć na J e m m a p e s  
od czoła, jenerał Ferraud miał manewrować le­
wem skrzydłem . Rozkaz nakazyw ał m aszerować 
bat.aljonami, ściśniętemi w kolumny, kawalerja 
strzegła skrzydeł, a artylerja, rozstawiona odDO- 
wiednio, ostrzeliwała doliny, dzielące w ioski, 
H uzarzy i dragoni skupieni byli m iędzy C ue­
smes i Jem ippes, dla zagrodzenia drogi jeździć 
austrjack ięl Ustaw.wszy się w ten spos‘ b, z a ­
palono ognie i przepędzono noc spokojnie.

Podczas, gdy  w ten sposób przygotowyw ano 
się do bitw y, w zam ku Low eudaal, położonym  
z boku wsi Jemappes, m iędzy obu armjami, in ­
ne sceny się odgryw ały. Z am ea  od strony fran­
cuskiej osłaniał strumień i lasek, góra zaś z ty ­
łu  broniła od ognia austrjackiego. O ddział fran 
enski, w ysłany na podjazd, spotka! pod jego  mu- 
rami patrol austrjacki. Strzelono do siebie kilka 
krotnie i oba oddziały  się cofnęły.

Baron pe Low endaal, p rzyby ły  w czoraj, 
przyją ł, jak się to umówiono, m argrabiego de 
Lavaline i Blankę. Ponieważ wojska jeszcze  nie 
rozpoczęły  sw ych ruchów koncentracyjnych, więc 
baron, zakochany szalenie w Blance, uspokojony 
przez Leonarda co do następstw przygody z ller- 
minją de Beaurepaire — naglił przygotowania 
do ślubu, B a u r e p a ir e  zmarł. H crm inja oszalała, 
mała A licja  zniknęła, więc baron czu ł się zupeł­
nie wolnym . Z a  kilka godzin posiędzie Blankę. 
Pomimo uwag m argrabiego de Laveline, że chw i­
la nic jest odpowiednią, baron dom agał się, by 
mu dotrzymano obietnicy. W yra z ił się przytem 
dość szorstko, tak że m argrabia przestał się 
opierać i r z e k ł :

—  Ha, niech w ięc decyduje moja c ó r k a ; 
nie mogę je j przecież gwałtem  ciągnąć do o ł­
tarza.

—  T o pana dotyczy  - mrukną! baron — 
rób, cc chcesz i jak chcesz.

W ezw at zaraz notarjnsza z Jemappes i roz­

kazał kapolanowi zam kowem u b y ć  gotow ym  J  
dani i. ś lu b u  Siub miał 3ię odbyć o uółnocy i za l 
r a z  p o t e m  m ałżonkowie mieli je ch a ć  do Brukseli 
wraz z margrabią. Tam , po ra plecam i armji 
cesarskiej, w bezpieoznem  schronieniu czekaif 
będą końca w ojny. I

Blanka, w  chwili swego przybycia  do zarnl 
ku. ząm knęła się i nie przyjm ow ała nikogo B ii 
ron dwukrotnie chciał się z nią w idzieć, ale stal 
now czo odmówiła. Z  niepokojem  siedziała przw 
oknie, ja k g d y b y  oczekiw ała kogoś. A le napfól 
źno jej oczy  b łądziły  po pustycn polach ; K ata l 
rzynu Lefebvre, która miała przybyć, nie pokal 
zywała się wcale. Zapytyw ała  się, co m ogła 
przeszkodzić K atarzynie do dotrzymania słow al

Nie wiedziała o tern, że niedaleko od niejl 
rekonesans 13. pułku lekkiego przetrząsał laseU 
Cuesmes, i że pow róciw szy do obozu, do sklepił 
ku Katarzyny, opowiadali o swem posunięciu siJ 
zuchw ałem  aż pod m ury zamku Lowendaal. T e]
raz Katarzyna z łatwością się dowiedziała o po] 
bycie Blanki de Laveline w zamku. Pewien 
włościanin powiedział je j, że wczoraj iakiś pad 
i jakaś piękna dama przybyli do zamku K ata] 
rzyna w tej damie domyśliła sią Bwej protektor] 
ki i zaraz nakreśliła plan d zia łan ia ; uda się dd 
zamku, zobaczy Blankę de Laveline i powie je j l  
że je j synek jest tu, pod osłoną bagnetów L e i 
febvra...

Powziąwszy to postanowienie, Katarzyna za 
tknęła za pas dwa pistolety, któremi się zaw ssl 
uzbrajała w czasie Lo;u, w yszła o zmroku z obol 
zu i skierow ała się ku zam kowi Lowendaal. Nid 
nie powiedziała Lefebvrow i, gdyż ten zapewn] 
nie zgodziłby  się na tę wyprawę n iebezpieczn i 
dla samotnej kobiety wśród nocy, między dwie 
ma armjami nieprzyjacielskiem u Katarzyna wy 
ruszyła śmiało, drwiąc sobie w duszy z A usirji 
ków, ale trochę niespokojna, że, powróciwszjj 
będzie złajaną przez męża. (C . d. n.)

J .  1 H M A T O W I C Z . E t n Z I D C O  Ł N T I X U Z U T ¥ O Z N E
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DZIENNIK POLSKI s dnia z8. Listopada 18^4 r.

Śmierć nurka, z Londynu donoszą telografi- 
c zn V  Nurek Faller sk osy !, w obecności wielkiego 
tłumu widzów, z wieży mostu „T o rę /',  wysokiej na 
240 atćp, ao Tamizy i ^abił się na miejscu.

Historycwy hotel zniknie ze dni parę z po­
wierzchni Londynu. Staroświecki Claridge Hotel po- 
wsiJ» jeszcze w „wesołych czasacl.u księew-rejenta, 
późniejszego króla Jerzego IV. Był on świadkiem 
przygód miłosnych z lady Coningham, stanowiących 
Ofluowę mnóstwa angielskich powieści. Clandge Hotel 
gościł W  swych murach wiele głów ukoronowanych. 
Tu mieszkała cesarzowa Elżbieta austriacka cesa­
rzowa Eugenja, cesarska para brazylijska, królestwo 
uelgijscy. szw iśzey, portugalscy, zmarły kroi Hano­
weru'. Przed laty kiUu zutrzymywzło się tu jedno­
cześnie 18 książąt, przeważnie z domu Orleańskiego. 
Tu książę W alji przybyweł na obi idy pry watne 
w gronie dostojnych osób. Ostatnio zamieszkiwali 
w tym Łotelu: królowa wysp Saudwieh i król Kala- 
kaua Otóż ten dom, pełen namiątok historycznych, 
wznoszący się przy Brook-Street, ma zostać zburzo­
ny Przepyszne jego umeblowanie, krzesła i fotele 
z czasów Ludwika XIV, bronzy z epoki pierwszego 
cesarstwa, poszły Pod młotek i osiągnęły bardzo wy­
sokie ceny. .

OŻar ll.eryj. w Nebrasce (Stany Zjednc zone
półn. Am.) ogień szerzy się na całej przestrzeni pół­
nocno-zachodniej tego stanu; tys^ce sztuk bydła 
zginęło w płomieniach. Mnóstwo farm poszło z T"
mem, spłonęło też wiciu ludzi. , , ,

Kaprys światła elektrycznego Z  Madrytu do- 
nosaą, iż połowa stolicy Hiszpanji została w yoh 
dniach, wczesnym wieczorem, pozbawiona światfa 
elektrycznego, które, w skutek przerwania główniej­
szej aiterjh odmówiło wych usług. Mieszkańcy miast, 
w itórvch światło Mektryczne nie jest jeszcze tak,

■ w lfałryoie, upowszechnionem, nL. adołąją
I j Ł , » » j » k » »  7 ' 7 ! “ T

katastrofa1' ta naraziło połowę Madrytu. Teatry, re 
dakcje dzienników, biuro telegraficzny wielkie resiau- 
raoje i kaw-arnie, różne urzędy i kantory banków o  
oraz mmistersiwo spraw wewnętrznych, położone wła­
śnie w tei ozęści miasta, zostały naraz pogrążone w 
ciemnościach. W  niektórych zakianacli światło zaga- 
sło nagle, w innych osłabło i zanikało aż ao zaga- 
śnięcia. Niektóre instytucje były w tern szbz|sliwem 
położeniu, iż, zaprowadziwszy niedawno sv*ia,łv ele­
ktryczne, miały jeszcze dotąd nieprzerwaną komuni­
kację z oświetleniem gazowem; inne musiały się po­
sługiwać świecami, których cena tegu wiecaora wzro­
sła odrazu w ttójnasób. W jednym z teatrów zenrana 
weusniej na nienumeiowauej gaierji puLlicsnośo 
wszczęła po zagaśnięciu światła straszny tumult, na 
szczęście jmlnas rjzsąaen wziął wreszcie górę. W  u- 
n ęd iie  telegraficznym, j it  i w ministerstwie, nie 
było tai jednego licu tarza, musiano więc świece ia - 
lepiać na biurkach, lub aruitę ze świecami
w dłoniach. W ten ostatni sposób pracowali telegraf.- 
ś i pr*y aparatach, światło, po naprawieniu uszko- 
tzonę ilnj. p.w róuilv dopiero bkolo ^ łn .oy ,B w id o- 
wiska w taat.ach nie mogły się wWc ju aibyć i 
dyrakoja teatrów, oraz inne in.tytuóje zamierzają 
'Wfiocnył o straty madryckitiiu T«wfcrflyikifii
•świrtUnia •laktryuaigo.

W obłędzie, w  Buntehofm,, W pobliżu Frie- 
drichshafen, syn m ejseowego v łośeianirm, dostawszy 
nagle obłędu, rzucił się na śpiącego ojca i zranił go 
szablą taK niebezpiecznie że ten niebawen skonał. 
Nadbiegła na pomoe matka, otrzymała 2(1 rięc szablą 
po rękach i głowie. Obłąkany wybiegł z Uiaty i 
przechodzącego mimo muiarza powalił trupem. 
W  sąsiedniej wiosce Allingen zranił jeszcze tizetui 
ludzi. Nareszcie zdołano go ująć i odwieziono do 
domu obłąkanych.

Biedny cesarz chiński. Jedno Z pism holen­
derskich od swego korespondenta koreańskiego otrzy­
mało fain opia życia i oteczenia cesarza chińskiego: 
W  dramacie, który się. na dalekim Wsehodzie roz 
giywa, cesarz chiński jost postacią riajtragiozniejszą. 
Ten wątły mtoetofeuieo >e smutneini oczyma siedzi 
jak w więzieniu w swoim obszernym pałacu, jakby 
osobliwszy ptak, trzymany w złotej klatce. Ubiór 
jego jest bardzo prusiy pomimo lUjgo przepychu, 
który go otacza. Cesarz chiński ms tbytkownie 
urządzone pokoje, w których meże przesiadywać na 
krxcaio tronowem pełen godności i sztywny koine- 
esnie. Ma świątynie, w których może klęozeć i od­
prawiać ceremonje, ze wszystkie mi ruchami, Przę- 
pisanemi cesarzom chińskim od wieków przez Li-Ki, 
księgę oeremonji. Może cichy i samotny bląkac się 
po wspaniałych ogrodach, pełnych ptaków opiewa­
jących, ozdobionych w przecudne wodotryski; ale 
ni <dy aio widzi nic więcej po za swej ciasny hory­
zont. Świata zewnętrznego nie widzą jego ocz". 
Nie widzi nikogo ze swych miljonowycli poddanych, 
nie -wie, eo to życie, lud, morza, ziemia, nie wie 
nie. prócz tego, co mu mandaryni powiedzieć zechcą. 
Za to jest synem nieba, da którego wszystko należy, 
co się pod niebem znajduje, jak powiada chjnjkią 
przsjowie. Osoba jego jest świętą, a spojrzenie 
ludu nie powinno znieważać tej świętości. Tylko 
gromada intrygujących mandarynów otacza cesarza* 
a ceremonje trzymają go jak we więzach, z Których 
nie wolno mu się wyłamać. Każdy krok jego, 
każde słowo, każd' zdarzenie jego życia ransi byó 
zastosowane do niewzruszalnych przepisów. A tam 
na zewnątrz, zdała od niego, rozgrywa się wielk; 
dramat życia, którego znaczenia biedny cesarz chiński 
nawet nie przeczuwa.

Towarzystwo akademickie „Filomatów1 wy­
brało na walnem zgromadzeniu dnia 18. listopada 
1894 roku wydalał, któiy się ufconstytuwał w spo­
sób następujący: Marjau Szwed przewodniczący, Marjan, 
Janelli zastępca przewodniczącego, Antoni Michelini 
sekretarz, Władsław Hićkiewicz bibliotekarz, Edward 
Motał skarbnik, Jan Leszczyński, Stanisław Medyński 
Antoni Panek, Włodzimierz Yoros, Zygmunt Woasch

nocnej wędrówce. Niemiła przygoda tra­
fiła się onegdaj pewnemu urzędnikowi który przy­
jechawszy na Kilku dni do Lwowa chciał się tutaj 
zabawić. Spędził tedy noc wesoło, a nad ranem wstą­
pił jeszete do kawiarni teatralnej. Było tam już 
pusto, dwóeh tylko mężczyzn grało w bilard. O godz.
5. rano wyszedł i udał się do kawiarni Czecha, do­
kąd wkrótce po nim przyszli także oW  dwaj gośei 
z "kawiarni teatralnej— jeden przysadko waty, brunet, 
nieco łysawy, drugi cokolwiek wyższy smukły brunet 
o ogolonej twarzy z małym wąsikiem. Obaj wyglą­
dali na kelnerów. Owoż nieznajomi ci zaproponowali 
naszemu przybyszowi z prowinej , ażeby zagrał z 
nimi w bilard, a jako gościnni  mieszkańcy stołeczne­
go miasta poczęstowali gu wódką, za co en odwdzię­
czył się, każąc podać herbatę. Wśród tego przyłą 
czył się do grających rudy żydek, którego nazywano 
Feiiersieinem Gra się skończyła, ale rozbawione to­
warzystwo nie miało jeszcze ochoty do opuszczenia 
lokt.lu Ziproszono tedy do stołu kasji-ikę i polały 
Bię strngi węgrzyna —  naturalnie na koszt hojnego 
przybysza z prowincji.

Ale wszystko ma swój koniec. Zbuzał .„ię „wit, 
trzeba było tedy wypocząć po zabawie j  całe towa­
rzystwo, po wyrównaniu należytoścl. przez ^funda­
tora"1, opuściło pustą już kawiarnię. Ale na ulicy 
przyszło Jo sporu. Nasz przybysz chciał już iść do 
domu, podczas gdy towarzysze jego tak sobie w nim 
upodobali, że nie chcieli go puścić i ciągnęli go za 
rece i paltot. Dla uwolnienia się od zbyt natarczy­
wych kompanionów musiał zawołać pomocy stójko­
wego, który szczęśliwie umieścił go w dorożce i ode­
słał do domu. Jakież było jednak zdziwienie i prze 
rażenie nieszczęśliwca, gdy w drodze zauważył brak 
czarnego skłauanego pugilaresu z kwotą przeszło 
220 zł. Zrozpaczony zawiadomił o tej stracie policjo 
—  ale do tej pory nie znaleziono ani pieniędzy, ani 
tych, którzy je prawdopodobnie zeskamoiowali.

Kronika brukowa. Żołnierz policyjuy przytrzy­
m ał w czoraj M arjannę W elhan, gospoanynię z Ho- 
łosk a  W ie lk iego , w chw ili, gd y  u siłow ała  sprzedać 
srebrną łyżeczkę z m onogram em  I. P . W elhan, tw ier­
dzi, iż łyżeczkę tę znalazła w ogrodzie Jezuickim .

Owa wypadki cholery zdarzyły się znowu 
wczoraj w naszem mieście, a to na ulicy Szpitalnej 
w domach pod 1. 10 i 16. I znowu przy akcji sa­
nitarne ponowiły się rozruchy ciemnego motłoehu 
żydowskiego, skutkiem czego musiano wezwać asy­
stencji policyjnej.

Systematyczną kradzież węgla popełniano od 
dłuższego czasu w magazynie tramwaju elektrycznego. 
Na jak wieh-ą okalę dokonywano tej kradzieży, wno­
sić można z tej okoliczności, że dyrekcja tramwaju 
likwiduje sobie szkodę na (ii)0 zł. Wysłany ajent 
policyjny Wojciechowski, zbadał, iż kradzież tę po­
pełnili Prokop Horcbca i Józef Pałka, zatrudnieni 
jako woźnicy u Markusa BuMistaba, którzy przewozili 
ciągle węgiel z kolei do magazynów dyrekcji tram­
waju. W ostatnich czasach sprzedali oni rozmaitym 
osobom około 40 centnarów węgl.‘ .

Jazda dystansowa. Zdumiewająca próba wy­
trzymałości słynnych francuskich kia czy : „Merveil-
leuse", „Pomponue" i „Gazelle11, dokonana została 
w dniu 12. bm. Klacze ścigały się, na przestrzeni 
pomiędzy Paryżem a Hawrem, wynoszącej około 264 
mil. Zwyciężyła „Pomponne", przebywszy tę odle­
głość w 53 godzin i 45 minut. Doszła w zupełnie 
dobrym stanie, niezbyt nawet zmęczona. Pogoda była 
niepomyślna, przez cały piawrn ezas deszcz padał, 
utrudniając drogę..

Z konsulatu rosyjskiego otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Uwiadomienie.
Ce»arsko-rosyjski konsulat zawiadamia niniej- 

szem rosyjskich poddanych, przebywających stale, lub 
czasowe_ znajaujących się w Galicji, że w celu złoże­
nia wiernopoddanczej przysięgi Jego Cesarskiej Mości 
Cesarzowi Mikołajowi Aleksandrowiczowi, mu ą przy­
być do Lwowa w środę 16 (28 .) listopada rb.

Prawosławni o godzinie 11 rano w kaplicy 
prawoLławuej przy ul. Franciszkańskie! 1 3 ; Kato­
licy o godzinie 1 w południe w konsulacie przy ul 
Franciszkańskiej 1. 9 ; Izraelici o godzinie 2 w sy­
nagodze (templu) przy ui Żółkiewskiej.

Konsul: PoustochJiine.

W Czytel ń d a kobiet odbędzie sic w sobotę dui-\ jffi. 
b m. druga pogadanka na temat: „Postacie niewieście w
powieściach Prusa'.

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Towarzystwa 
gosp. galie. odbędzie się \v niedzielę dnia 2 grudnia 1. r., 
o godzinie pół do 4 popołudniu w sali posiedeń komitotu 
Towarzystwa gosp. galie, p.izy ulicy Słowackiego 1 8, 
naprzeciw głównej poczty wedle następującego porządku 
dz:ennefo :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 2. 
Sprawozdanie z ozynności za rok 1894. 3. Wybór komisji 
do sprawdzenia rachunków. 4. Zamianowanie delegatów na 
radę ogólna w myśl Sj 17. statutu lit d). 5. Wręczenie
ze strony rady oddziału piwni dziękczynnych organizato­
rom i jurorem za mozolna pracę przy odbytym konkursie 
pługów w dniach 19. i 2. czerwca b. r. podczas po­
wszechne wystawy krajowej we Lwowie fi Sprawa li 
eencjonowania buhajów' (ref p Kazimierz Kedorowiez, in­
spekt >r chowu bydła). 7. Sprawa mnljof^cyjna (ref w ice­
prezes oddziału p Jan Paygert) S. Przyjęciu nowych 
członków i) Wnioski członków-. 10 Wylosowanie knurka 
rasy Jorksbir pumiędzy gospodarzy włościan h rady lwo­
wskiego oddziału To w. gosp, galie. Lwów dnia 17 listo­
pada 9894.

Sekretarz: Prezes :
L Zielonki. Adolf Wiesiołowski.
N ł »«U oin  zgromadzeniu Towarzyajwa ,Bibljoteki 

słuchaczów prawa“ wybrani /-'Stali : Przewodnie/ jcym
Stefan Bolesław Luk..wski, zastępcą przewodniczącego )  ')- 
zef Dworzak, skarbnikiem Staii. Zagórski, bibljoteiiarzem 
Wiktor Layer. . ■*

bun- łcjz im.Adam* MiokUwtet, W październiku zło­
ży li; Dr. .Zygmunt Uranowiez V ł  grona gtmn. zTotło- 
wskiego 5 z ł ,  jHr.f. J. Winkowski od grona gimn. III. w 
Krakowie 4 zt BO rjt., grono jim n Prane Józefa we Lw o­
wie 9 zł. 40 et., dr. Toi^jrsz Garlicki od grona gimn. brze­
zińskiego za wrzesień i październik fi zł. 50 e t , pref St. 
Majeraki ad grona f i in j .  V. we Lwowie I zf. ó‘> et, prof. 
II. Kopia od g.ona gimn niemieckiego za czerwiec, lipiec

Pary lak od giona gitnn IV
id ynioki 1 d | ,uuu {im n.

i wrzesień t zł 45 et prof
we Lwowie 3 z ł . proi. Maks ___  ___
Samborskiego 5 zf. 35 ot,, prof. J.rzet Prz.ybylsEróflE "rona 
g.n.n drohobyekiegg 7 zł (i c t , 9 et . p.of^ Zygm . Mora­
wski od grona- ęimn tarnon o u zł n 1 ct., i i 0f. %

■ Sehneide.- od grona giinn. tarnopnlskirgo 3 *1 66 et , prof. 
K. Brzostowicz mł grona gitnn. jasielskiego 4 zł 83 ct., 
prof. dr StodnUk od grona gimn. św. Jacka w Krakowie 
?> zł 15 et , prof. H Kopia od grona gimn niemieckiego 
za paźdz l zł 50 .e t ,  prof. Z. Moraw.ki grona giUJ 
Urnowekiegu \  zł. ul) c t , prof. St B.sinski od grona 
gimn. sanockiego zatn aet wieńca- na. trumnę ś |§ pref. 
Dobrzańskiej# 15 z ł , w Iiitepadz'# r,łoiy= prof Wład. 
Kłapkowski od grona państwowej szkoły przein we Lwo­
wie za wrzesień, październik i JUlopad 5 zł 10 c t , Wny 
ks. Kiselt od grena naitez. szkoły realnej w Stanisławo­
wie zemiait wieńea n i  trumnę ś p. pref. Miazgi 12 zł., 
tenże od grona naucz, szkoły realnej w Stanisławowie zs. 
październik 1 zł 80 c t , grono gim* Franciszka Józefa 
we Lwowie 3 zł 10 ct pref P. Pary lak oJ grona gimn 
IV w» Lwewii li zł

Ogół wkładek wynosi z dajóm dzisieji/.y a 4 898 zł. 
84 et We Lwewie dnia 15. października 1893 W imieniu 
wydziału :

Józef Czernecki 
uliea Augusta Btolowskiogo ] 4

Zapiski zamiejscowe.
J a r o s ł a w .  Dnia 2. grudnia rb. odbędzie się 

w Jarosławia tradycjonalny wieczorek Mickiewiczo 
wski, urządzony staraniem kasyna.

Ż ó ł k i e w .  Na dochód Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek okręgu żółkiewskie­
go, urządza żółkiewski oddział Towarzystwa pedago 
gieznego wieczorek na cześć Adama Mickiewicza, 
Wieczorek odbędzie się w niedzielę, dnia 2 . grudnia 
rb. o godzinie 7 wiectorem w sali Resursy 
w Żółkwi.

Załolne nabożeństwo za spokój duszy śp. Adama 
Mickiewicza, odbędzie się w poniedziałek, dnia 3. 
grndnia rb. o godzinie 9 rano w kościele farnym
w Żółkwi.

C i e s z y n .  Staraniem zarządu cieszyńskiego 
Koła pań towarzystwa szkoły ludowej, odbędzie się 
w rocznicę powstania listopadowego, 29. listopada 
rb. w lokalu Czytelni ludowej w Cieszynie, wieczo­
rek, z następującym programem: Odczyt pana Ko.
„Trzej bohaterowie poezji romantycznej polskiej1* ; „B i­

lecik  muośny", K om edyjka; D ek la m a cja ; „Na prze- 
k ór“ , komedyjKa; Żywe obrazy,

W radomości literackie i  artystyczne.
Repertuar teatralny W teatrze hr. Ska.bka. 

Dziś w piątek nie ma przedstawienia; jutra w so­
botę na ogolne żądanie i po raz ostatni „Jak wam 
się podoba", tromedja w 5 aktach SzekspiFa. Dzie­
więtnasty gościnny występ pani Heleny Modrzeje­
wskiej.

Z teatru. Onegdaj dawano po raz trzeci „Marję 
Stuart11 Szylera, z panią Modrzejewską w roli 
tytułowej. Teatr był, jaK ua każdem predstawienin, 
w któerm bierze udział znakomita artystkę, przepeł­
niony Panią Modrzejewskę oklaskiwano gorąco. 
Po wspaniałym akcie 3, po niezrównanej scenie spo­
tkaniu Maj) z Elżbietą, musiała p. Modrzejewska 6 
krotnie ukazywać się. przed kurtyną; po pierwszym 
zaś akcie wręczono jej piękny bukiet.

Jutro w piątek nie będzF przedstawienia nato­
miast pojutrze (w sobotę) wystąpi pani Helena Mo­
drzejewska jeszcze raz jeden tylko i to na powsze­
chne życzenie w komedji Szekspira „Jak wam się 
podoba", w której tak prześlicznie gra Rozalinę.

Koncert urządzony wczoraj w sali domu naro- 
dnego staraniem towarzystwa rygorozantów wypadł 
w każdym kierunku bardzo dobrze. Iateresująco uło­
żony program zadowolnił wszystkich, a zwłaszcza 
mistrzowska gra na fortepianie p. Połlaka, jaKo też 
śpiew p. Cudekównej, a nadswszystko chór sympaty­
cznego tow. śpiewackiego „Echo" zyskały nieKlamany 
poKlssk. Z szczelni zapełnionej sali wnosić nnleży, 
ie dochód na cel dobroczynny musiał być znaczny.

(or).
W pałacu sztuki powszechnej wystawy krajo­

wej we Lwowie zakupiono dzieł sztuki ogółem za 
sumę 39.570 zł., mianowicie: cesarz Franciszek Jó­
zef obrazy Fałata, Krudowsriego i rzeźbę Rygiera 
za 6 500 z ł . ; minister wyznań i oświaty Brandta 
„Modlitwę" za 10 000 z ł.; dyrekcja powszechnej 
wystawy krajowej dla loterji dzieła artystów: Alchi- 
mowicza, Austena, Batowskiego Kaczora, Raczyńskie­
go, Dulębianki, Fałata, Gramńokiege, Harasimowi­
cza, Jaroszyńskiego, Jezierskiego, Kruszewskiego, 
Kossaka Juljusza, Makarewicza, Mazurów sKiego, Na­
łęcza, Pająkównej, Papieskiego, Pełczyńskiego, Rey- 
znera, Ryszkiewicza, Saskiego, Stankiewiczównej, Sta­
siaka, Świeezewskiego, Szernera, Wansego. Weyssen 
hoffa, W ywióukiego, Zubera, Janowskiego Stanisława, 
Perdzyńskiego, Serdównej, Sozańskiego, Wawrosza i 
Wi=łockiej za sumę 9.975 z ł . ; dalej książę Adam 
Sapieha nabył Pruszkowskiego p*.3tel ,,Pochód ; hr. 
Orło».s»i rzeźbę Znwiąjskitgo „M aleć"; Wojciech hr. 
bzieduEzyoki „Studium" Żm urri; Dawid Abrahamo- 
wicz „Do świątyni" Fortuńskiego; Juljan bar. Bru- 
nicki „Studja typów i Chmielowy" Makarewioza 
Rosenstoek Jan Aleksander „Studjum" Makarewicza 
i „Nabożeństwo majowe" Kruszewsktego; X. Z. Wit- 
Kiowicza „ Z  jesienowiska"; Zygmunt hr. Schembek 
„Typ z Chmielowy" Makarewioza; Koscieiski „Stu, 
djum" Makarewicza i dwa rysunki Grottgera; hr. 
Tyszkiewicz „Złotow łosą" Żmurki; Wincenty Koziełł 
Poklewski „Dwa światy" Styki, „Polowanie na lisy" 
Jaroszyńskiego, i „Owooo" Poświkowej; hr. Miohał 
Baworoweki „Cztery pory rokii" Rej cham:; Jan hr. 
Tyszkiewicz „Typ Poleszuka" Fałata; Jan Gotz Sie­
miradzkiego „Wędrowny handlarz" i „Głowa starca" 
Eismonda dr. Mańkowski Leon „Ż Podola" Sozań­
skiego ; Weyssenhoff rysunek Grottgera; Porceri 
„W  puszczy" Jaroszyńskiego; Bohdanowicz Wiktorja 
„Studjum jelenia" Fałata; Rajewski „Motyw z Dela- 
tyna" Harasimowicza; książę Eustachy Sangnszko 
„Brama katedralna w Kamieńcu" Przyszychowskiego, 
rysunek Grottgera i „Amorki" Brodzkiego : wreszcie 
Ksawery hr. Zamoyski „Bramę Ruską" Przyszycho­
wskiego.

„ffeinecka Fuchs". L e o n c a v a l l o ,  znakomity 
twórca ..Pajaców", skomponował balet. Przedmiot 
wzięty jtst z utworu Gótbego p. n. IieineeJ:e Fnchs“ 
i będzie miał ten sam tytuł, aKeja trzyma się wier­
nie poezji. Leuneayallo zaprowadził nowość, nieznaną 
dotąd w baletach: będzie bowiem śpiew, od czasu do 
czasu wystąpią chóry, których śpiew służy do ilu­
strowania akcji Leoncayallo zamierza swój balet wy­
stawie uajpierw w Wiedniu i w tym celu przesłał 
już partyturę dyrektorowi nadwornej <pery, Johnowi. 
Częścią choreograficzną zajmie się baletmistrz opery, 
Rassreiter.

P. Mdrtella Sentbrlch KocJuAska, jak donoszą 
arszawskie dzienniki, zawarła umowę z p  Sonzogno, 

dyrektorem opery włoskiej, i wystąpi w operze tej 
w Paryżu od d. 15. maja do 15. czerwca w kilku 
rolach, poczem uda się do Londynu, aby śpiewać w 
teatrze „Oovent*Garden" od d. 20. czerwca do 2 5 . 
lipca

Ustatnie wiadomości,
W  Tryjeście znaleziono i oddano do policji 

p rzesz ło  70 pisanych ołów kiem  proklaruacyj 
anarchistycznych. Nazajutrz schwytano młociego 
człow ieka  w chwili, gdy przylepiał takąż pro- 
kUmaują. A reaitow any nie chce podać swego 
nazwiska uu J e zu re  pr*y nim zapas proklam a- 
cy j anarchistycznych, k ilka biletów w izytow ych 
z szyfrowanemi zapiskami, tudzież projekt anar­
chistycznego państwa przyszłości. Jest to za­
pewne anarchista zb ieg ły  z W łoch  p r z e d  de 
portacją. _____

Z m ia n a  t r o n u  w  R o s jT
Z W arszaw y donoszą, ż w dzień pogrzebu 

cara A leksandra III. t. j w poniedziałek, na 
głów niejszych ulicach miasta przez ca ły  dzień 
paliły się latarnie gatfowe, spow ite krepą. Na 
gm achach rządow ych i m iejskich, oraz domach 
pryw atnych powiewały flagi żałobne. N a ba lko­
nach konsulatów zagranicznych wyw ieszono flagi 
narodowe, przewiązane krepą. Po odprawionem  
nabożeństwie odby ły  siQ stypy dla ubogiej 
ludności miasta W a r s z a w y . Ludności chrześcij 
jańskiej rozdano z polecenia oberpolicm ajstra 
miasta W arszawy jenerał-m ajora Klejgelsa z 
funduszów domów zarobkow ych  3000 obiadów, 
które wydawano w tanich kuchniach, w różnych 
punktach miasta. K ażdy z biednych otrzym ał ; 
porcję kapuśniaku z pół fantem mięsa, porcję 
kaszy pszennej ze słoniną, pół funta sera, funt 
chleba pytlow ego i kubek  piwa. O biady 
dla ludności żydow skiej urządzono z dobrow ol­
nych  ofiar zam ożniejszej ludności tegoż w yzna­
nia. Rozdano 4300 obiadów dla ludności żyd o ­
wskiej. Na placu broni, przed rozpoczęciem  wy 
dawania obiadów , rabin cyrku łu  IV . odprawił 
m odły żałobne. Przez eafy dzień na nneście 
pauowai w zorow y porządek. W szystkie insty­
tucje rządowe i pryw atne zawiesiły w czoraj

I czynności, ict samo uczyniła  giełda, a uczniów  i 
uczennice uwolniono od lek cy j. Przez czas/nabo­
żeństwa wszystkie irklepy b y ły  zamknięte.

O skutkach polityki t. z. ugodow ców , dono 
sza N .-R ef. z Petersburga: N iceo .aacnej w y ­
gląda inny przejaw  lojalności, który jest dziełem 
pp „u god ow ców " ■ ich organu petersburgskiego 
Kraju. Przejaw  ten jest konsekw encją pewnej 
polityki która tak  zakoń czyć się musiała. Prasa 
petersburgska, a w ięc ta, która za taką się u- 
waża i wszelkie uczucia i tętna życia  rosyjskiej 
stolicy odczuwa, która jest z krwi i ducha m o­
skiewską, jak zw ycza j każe, nm yśliła z łożyć 
arebrny wiem<=c n« tium nie zm arłego cara. Na 
każdym  listku tego w ieńca, ku w iecznej rzeczy  
pam ięci, w yryto nietylko nazwę pisma przyjm u- 
ją ccg o  udział w tym hołdzie, ale i uazwisko re­
daktora Panowie redaktorowie w ieniec złożyli 
w soborze Petropawłowskim . a gazety podały 
opis tego daru. N a dwudziestym  siódmym listku 
tego wieńca, w yryto te s łow a : Kraj -  Erazm
Piltz. Jest to konieczna konsekw encja dotychcza­
sowej polityki tego organu i jego kierow ników . 
My, Polacy, politykow ać nie możemy. W y jęc i 
z pod prawa, prześladowani i uciskani, nie mo­
żem y żyw ić ani uczucia w dzięczności za ucisk, 
ani uczucia żalu v ,obec otwierającej się przed 
nami słabej nadziei, że ucisk  Łen ustanie. Jakże 
po tern w szysikiem  w ygląda nieszczęsny listek 
w wieńcu którego giów ny napi3 brzmi : „ lmpie- 
ratoru AleJcsandru III . Cariu I,firotivorcu. pełers- 
burgskaja picczaM  (Im peratorowi Aleksandrow- 
III., earov,i-twórcy pokoju —  prasa petersi 
burgsK» ?

W edług inform acji N. tr- Presse, oczekiw ać 
naUży w najbliższym  czasie dym isj. rosyjskiego 
ministra kom unikacyj Kriwoszeina. Kriwoszein 
w yw ołał w ielkie niezadowolenie cara, z powodu 
swoich zarządzeń, odnosaącycł się do Drzewiezie 
ma zwłok cara A leksandia III- z L iw aaji ao 
Petersburga. Zw łoki cara przewiezione były 
w zw ykłym  wagonie towarowym, pospiesznie 
tylko kn temu celow i przyozdobionym  i przy­
stosowanym : daw ały się w nim uczuć prze 
ciągi, w ilgoć i zimno. Fop; czuw aw ający przy 

trumnie, z„m dlał w  drodze i leżał ca łe  cz te ­
ry godziny, nim mu pudano szklankę wody. 
W o b e c  tego jenerał AJzerewin zaw.adomil mini­
stra o niezadowoleniu cara. Następcą Kriwo- 
szcina będzie praw dopodobnie Ada&urow, z Któ­
rym  tar stykał się w  kom itecie budowy kolei 
sybirskiej Pom ocnikiem  A daduręw a zo jta łby  w 
takim razie dyrektor departamentn spraw “kole 
jo  t y c h  w  ministerstwie sktrbu M aksim ów Z  re- 
go samego powoda zostało oddalonych kilkunastu 
naczolników  staoj. na linji kolejow ej Moskwa 
Petersburg zs. zbyt skrom ne udekorowanie dwor 
oów  podczas przejazdu pociąg i ze zw łokam i A le ­
ksandra lH , czem  w yw ołali niezadowolenie m ło­
dego cart

Zmiany gabinetow e nastąpią jednak  dopiero 
po ślubie cara, który jest zapow iedziady ostate­
cznie na najbliższy poniedziałek. B ezpośredn;o 
po ślnbie ukaże 9ię manifest, w którym  ma być 
następujące zdanie : „W yp ełn ia ją c  ostatnią wo
lę m ojego zm arłego o jca  i na naglące życzenie 
m ojej matki, uznałem za rzecz dobrą, wstąpić 
teraz w  związki m ałżeńskie z narzeczoną moją 
Aleksandrą Feodorów ną “ Manifest wspomni ta­
kże o zezwoleniu na termin małżeństwa ze stro 
ny króla Ohrystjana duńskiego, który do po- 
wnego stopnia uważany jest obecnie za głow ę 
roauiny.

Carowa-w dowa bezpośrednio po upływ ie 
czterdziestodniowego adwentu udać się ma na 
francuską lab austr jacką Rievierę i odwidzi pntem 
prawdopodobnie A bbazję, poczem  w róci na stały 
pobyt do Kopenhagi.

(Telegramy Dziennika Polskiego)
Darmstadt 32. listopada. Oficja.nie zapowia­

dają ślub cara na 2G bin.
Koionja 22, listopada D o Gazety leoiońskiej 

donoszą z Petersburga, że aby prace rządowe 
cara nie doznały przerwy, zaniechał ou zamiaru 
udania się z żoną do Carskiego sioła. K ilk a ­
krotnie już od b y ł car pieszo przechadzkę z pa­
łacu  A niczkow a do pałacu księcia Sergjusza i 
nie chciał nawet słuchać Deiswazji dwprzun, aże ­
by  uważał na wiasne bezpieczeństw o.

Rada, państwa
(Telegramy „Duennika Polskiego").

Wiedeń 22. listopada. (Z  izby posłów.) 
W  izbie posłów prowadzono w czoraj dalej po­
zbaw ioną w szelkiego zajęcia  rozprawę nad usta 
w ą o pijaństwie. D oprow adzono ją  do § 19.

Dalszy ciąg  rozpraw y w  sobotę.
fc iedeń 2 2 .  listopada. L ib eralni członkow ie 

K oła  polskiego odbyli w czoraj naradę, na której 
ośw iadczyli się jednogłośnie przeciw każdej re­
formie w yborczej, któraby miała stw orzyć oso 
bną kurją robotniczą przez kreowanie ’ zb  robo­
tn iczy ch ___________________________________

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o t o w e g o .
Budapeszi 22. listopada. W  kuloarauh gm a­

chu sejm owego opowiadano w czoraj, że minister- 
prezydent W  e k  e r l  e pojedzie w sobotę do 
W iednia, celem  przyspieszenia sankcji ustaw 
kościelno-politycznych. Skutek tej podróży ma 
rozstrzygnąć o dalszej egzystencji gabinetu. K rą­
żą ju ż nawet listy przyszłego gabinetu koalicyj 
nego.

W  izbie samej interpelow ał p. V i > s b a c h  
w sprawie w yp adk ów  debreczyńskich , przyczem  
w yraził się o F ranciszku  K o s z ą c : #  w sposób 
wprost pogardliw y.

Ministrowie H i e r o n i m y  i S z i l a g y i  o d ­
powiedzieli, że zajścia przy owym  bankiecie w 
D ebreczyn ie  każą stw ierdzić urzędow aie i w y ­
stąpią przeciw  »prawcom  demonstracji, potępianej 
przez całe W ęgry

Odpowiedź tę przyjęła  izba jednogłośnie do 
wiadomości.

Rzym 22. listopada. W  R eggio di Oalabria 
zauważono znowu w czoraj silne wstrząśnienie. 
Tak samo w  M esynie —  szkody jednak nie 
było. "

Lugdun 22. listonada. Chaldejska misja otrzy­
m ała depeszę od biskupa H o p p e g o  Z Chin, że 
w L i t s c h u s n  obcokra jow cy  są strasznie prze­
śladowani W ielu  katolików  zamordowano.

LondyP 22 . listopada. -W edług urzędowej 
depeszy z T c  k i o ,  Japoń czycy  zaatakowau d. 
18. bm. E sinyen, brorione przez 20.000 Chiń 
ezyków , i zajęli tę m iejscowość. C hińczycy  
umknęl. w najw iększym  nieporządku

Londyn 22. listopada. W  tych  dniach należy 
oczekiw ać zupełnego zajęcia P o r t A r t l i u r .  
UdyDy sie ten zamiar rzeczyw iście udał Japoń­
czykom , to w  takim rasie C hińczycy  musieliby 
przyjąć bardzo ciężk .e warunki.

Barcelona 22. listopada. Anarchista S a 1 v a- 
d o r został w czoraj stracony.

! Haaga 22. listopada. Urzędowa depesza 
z Lom boku potwierdza, że radża wraz ze swoim 
synem i wnukiem poddali się Holendrom .

| Wiedeń Ż2 listopada. W ezorn pu /.auisnifciK <re lv 
(.otuJ.n. n*o«--*no : kredyt> ;-’..yi-37 . E red wy 48.->
snglo*" ilii-r.O Ufp.itt-rbanks v 7 5 — aziwlany 38137. 
iouibardy D ii- " ' eil^thale 2 7 ^ 7 5 ; ;vt-riow e i-Jl 
-luiny 10i'f>0. r^rif. m iio -a  :'9 9ij ,v. % i-j:a 121 ■ 
''ust'-., koronowa 47 55 w,g. ;,iro, o «  99 !m, losy ; u v  - i 
71'SO: amor.y 3 0 2 — .Jg

W edeń 22. listopada. W  Fiuhrisdoriie zra ­
nił niebezpiecznie n iew ykryty .-sprawca nożem 
konstabla policyjnego. Powiadają, że zbrodnia 
ta jest dziełem  anarchistów.

Ateny 22. listopada. Na wczorajszem  posie­
dzeniu izby przedłożył prezes ministrów budżet 
na r. 1S95, a w exposó swem rzekł, że przed- 
sięw tżm ie środki celem  polepszenia kursu weksli 
g reck ich . Budżet w ykazuje nadw yżkę przeszło 
miljon drachm.

T E L E G R A M  g i e ł d o w y .
r  ie jeń , dnia 22 . listopada godz. 2 . mm. — . 

A k cje  kred. 3S8 25 Gal. obi. prop. 96 ’80 
Alpiny 104 90 W ied. losy 173 —
K redyty w ęg. 4S8"— A keje  tytoń 232 —
Anglobanki 177 —  4°/„ P o i. kraj.
Uniony 3U3 z5 z r. 1893 9(.‘ 30
L udw iki 216 70 Elbethale 2 7 3 '—
N ordbany 343 5C Lilnderbanki 275 10
Lom bardy 108 50 Renta zi. węg. 123 20
L osy  tureckie 72 60 P ankve:ein j 149 25
Staatsbahny 3 8 i !—  W spólna rentap-137" -
C zem iow ieekie 287"—  Ruble 136 50

jprzt/jbciiali eto Lwowa
dn:a ‘ 1 list 'puda 1894.

HOTRL 20K ZA . J. Lr. Łubieńska z Krakowca F. 
Komaniiekj z Jarosławia Al hr Komorowski z Choroiuowa. 
Dr. N otiiu jgel F G*ivliko»'ski z Wiednia E. Eyband /, 
Gała i\\.

KuTEL VlCTOKiA. R. Biliński ze Żółkwi. W. R ,- 
doński ze Streptowa. Dr Wcnzol Sye z Pragi e !  Dissei z 
Iłymanowa. A Dembowski. K Słotwiiwki z Pr/.emyfla. K 
Roszel i. Pragi

N 4 1> a  S h  A N E.
m .  J O M A S Z

D j M  BANKOWY ł  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u je  l  s p r z e d a je  w s z e l k ie  p a p ie r >  
w k r iw ś c ie w e  i u n u te iy  p a  u h  d u k l a d u i e j  

# / . }u i k u r s i e  uiz e n u y u i

F  H  O  M  E  8  Y
na losy pań twowe z roku 1864 po 5 zł. wraz ze 

stemplem.
promesy na połówki tycli losów po 3 zt. wraz ze 

stemplem).
Ciągnienie 1. grudnia 1894.

lulkówua w j g r a u a  k u r  n i S iie.u iW , względnie 
koron 150 000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

A u  l» <  z a k u p i o a y  w ty u i k n u l o r z e  
p itU fn  g l o w u  . w y g  -a o  i w M w ee ie  U , O l «  * ł .

Zuadrne przez Miejskie laboratorjum chemiczne

zn akom ite  tutk i n iek łejone
wyrobu fabryki

S .  W i e r u s z  N i e i r * o j o w & k i @ g o
Są do nabycia we aw ow ie: Teatralna 2. Jagielońska (i, 
w Krakowie: 8u_ionnice 28 — Na jprow incji we wszy­
stkich znaczniejszymi handlach i trartkach. —  Sprzedaż 
hurtowna Lwuw, Skarbkowakt 15 dom własny. — Os.rzeg.i 

się przed licznemi naśiadownictwami.

K on eypient adwo/cacki
poszukuje posady we Lwowie. W iadm ość dr. X. w Adm i­

nistracji „Dziennika Polskiego''.

2058 : Specjalista ohnrób ko.jieeyoh i akuszer 1 3

Uogtcmił gąwadil
sekundariusr szpitcla powszechnego, b. lekarz na klinice 
prof Aladurawieza w Krakowie i pooi Gzyżewicza we 

Lwowie, ord od 3 —5 po poł. ul. Chorażczyzny 1. 12.

Zmiana pomieszkania.
M a r j a i L  L i s o w s k i

le k a rz  - d en tysta ,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
1466 w n°wym domu Wgo Grossa. i —?

Specjalista chorób skórnych wenerycznych

Dr. Stanisław  Sochanik
o r d y  n j e  p l. B e r n * r u y & s k i  1. 15

od I I — 12 I od 3— 5. 1012 i —?

Ostrzeżenie !
Dla uoiknienia w& e'kieh po nyłek. powstałych z po­

wodu istnienia dwóoh podobnie brzmiących firm, ogła­
szam, ż e z p a n f ni W ł a d y s ł a w e m  C h m i e l e ­
w s k i m  zamieszkałym przy ulicy Wałowej 1. 15, n ie  
m a m  n i c  w s p ó l n e g o  i w ż a d n y m  s t o s u n k u  
f a m i l i j n y m  n i e  p o z o s t a j ę  Firma moja opiewa, 
K a z i m i e r z  W : e n i a w a C li m i e 1 e w s k i. don han­
dlowy i ajencyjno-komisowy. Lwów Halicka nr. 18

„L W O W IA N K A
laleiis-i Imiorystyczny,

ilu strow a n y  i in fo rm a cy jn y
na rok 1895,

u i opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

CdUd eran i rzi 3C ct, z przes \h pccztm 41 ct
Dla Bp. Prenumeratorów „D /iennika Polskiego^ cena 

egzemplarza -26 et., z przesyłką 31 Ot.
Główny skład w drukarni „Dzień. Pol “ plac Marjacki 1

Wino kuracyjne esyste l naturalne czerwone litr £0 ot., białe steiowe wy borne litr &0 et., oraz 
wyberne koniaki francuskie — poleca najtaniej

H- ;.I>*L DELlKATLaOW
A T ,  M  « J C I E C I F < J  W W K  I E G O

róg Alsdemimiej i Chor .ściytuy, lo u  *(»•&; 1. $>
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DROBNE QQŁQ3ZEN1A.

D o m le a l« ila  r« u a a li«
pc l 1/* centa od w jr a iu .

No t a r j u s z  w  B i r c z y  p o iiu k .jo
wrobionego manipulanta kancelaryj­

nego, posiadającego dobre pismo. 891

Artysta - estetyk £ m l l  D r e r n k ,
nauczyciel tańców. Łaskawe zg łosze ­

nia przyjm uje z grzeczności biuro sprze­
da ły  dzienników i anonsów (sklep) ulica 
K ilińskiego 1. we Lwowie.

L o k a w o b i l a  p ię c io -k o ttn a  w do-
io m ly m  stanie jest do sprzedania. 

.Uiźszych wiadom ości udzieli Adm ini- | 
s jrie ja  .D ziennika Pelskiezo®. |

D a le  b a rd z o  ła d n e  p a p o ż k l
(samiec < samica) -ą do sprzedania 

za 7 zł. BI 1.3zi wiadouiośd u dozorcy  
d >u i orzy ui. Skarbkowskiej 1. 17.

Ot o m a n a ,  prawie zu~ łn ie nowa, 
el ąaucka i doskonale zrobiona, jest 

■ sprzediu ia  Bliższa wiadomość u do­
zo r iy domu ul. Sksrbkowska 1. 1 7.

j b j l o d y  k a n d y d a t  n o t a r j a l n y
iTL potrzebny ta  prow incję. Szi zegóły 
u W go O beikorna, kasjera potztiw ego 
Lwów. SS)5

Bi b l i o t e k a ,  947 tom ów, za 5160 zł. 
do sprzedania. Zyblik iew ieza 37, I. 

piętro. Ud gedz.ny 10. do 4. 892

Lt ś n l c s y  e g z a m i n o w a n y ,  kawa­
ler, lat 30, poszukuje posady na or- 

Jynarją'; obeznany jest i s gospodar­
stwem roi nem — pod adresą : „leśniczy 
Szancer*, Gawrzyłowa, poczta D em ble i.

p r e m i o w a n e  zupełnie niepr~im‘  
kalae w k ł a d k i  du trzewików, do 

butów myśliwskich i bucików (przyszwy 
i podeszwy) poleca 6 . Kóatler a  aid- 
hofen a. d. Thaya, Niższa Anstrja. 
Świadectwa stwierdi -jąee dobroć na żą­
danie. £69

P U r w ó z o n ą d k ą  i « ł e  n a a e z y -  
d e l s h ą  do udzielania J ę z y k a  

m i e m l e e k l e g e  a ł do zupełnego wy­
doskonalenia w słowie i piżmie, e as de 
wykładów literatury 1 uJsterji w tym 
jęeyku poleea Redakcja. A d i .f  w Ami 
niitraejl.

... 1 ariBa — a- ■  - Tura- w ^ s ngtOmOr

M ie szk a  mim 1 b k itp jr
po 1 cencie od wyraco.

Pokój frontowy, kuehuia, uliea Ław ra* 5.

Trzy pokoje, przed pekżi. garderób•,
spiżarnia, kuchnia, ul. Kepermka 28.

Q t a j n i a  z  w o z o w n i ą  przy ulley
O  Kraszewskiego, 23. 874

M U F
są d o  sp rzed a n ia  w  b ie ż ą cy m  roku  

n astępu jące  sa d z o n k i:

Świerk trzy letn i n ie sz k ó lk o w a n y  za 
1 0 0 0  sztuk 1 zł. 2 0  ct.

S w io r k  trzyletn i szk ó łk ow a n y , za 
1 0 0 0  sztuk 1 z ł. 8 0  ct.

Modrzew d w u letn i n ie sz k ó łk o w a n y .
za 1 0 0 0  sztuk  1 zł. 2 0  ct. 

Modrzew trzyletn i s /.k ó łk ow a u y , za 
1 0 0 0  sztuk 2 zł.
Zgłoszenia przyjmują Zarząd dóbr 

w Chłopach, poczta Komarno.

poszukuję pomieszkania złożo-
Ł  ntgo z 3 większyeh lub 4 mniejszych 
pokojów z przedpokojem lub bez, z ku­
chnią etc., a przeto z 2ma wchodami — 
n a  p a r t e r z e  l u b  I. p i ę t r z e .  Ła­
skawe zgłoszenia złożyć proszę w Admi­
nistracji „Dziennika* pod godłem „P o ­
mieszkanie 890

D > n a ję c ia  ud 1 . g r u d n ia  b . r .:
Dwa wielkie jasne i ciepłe pokoje 

z b . 1 ouem, kuchnią i przynależyt;ścia-  
mi, —- i owa mniejsze jasne i ciepłe 
pokoje umoblowane z przedpokojen. — 
a .a żądaDie i z całem utrzymaniem. 
U lica  Ć y t a d e l i  1- 5 . Z a ja z d  o d  
u l i c y  K a le c z e J  1. 3 0 . 889

Korespondeitcja prywatna.
L u t na poezeie. F lirt.

x jedynej przez yrof. dr. Gustaw* 
Jaegera koncesjonowanej fabryki

W, Btngira Synów
w  I t n t t g a r t  —  b r s g a i  ■

v  magazynie
S c h a y a r ó w

w e  l s v a v t a -
Oenuik fabryeany na iądaulu fran.e. 

P r z i i  u l ą  zimy ciągle św ieże

A L A F I0R Y
włoskie.

Marony tyrolskie, duże. 2078 1 -5  
Winogrona hiszpańskie.
Jabłka i Gruszki tyrolskie. 
Szlachetne Ja ł ka  krjaowe.
Pigwy tokajskie na kompoty.

Również eiągls świeże
Kwiczoły i Kuropatwy, 
tegoroczny Miód lipowiec.
Suszone Śliwki bośniackie i t. p.

poleca najUniej handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
. t i e d a r l u d i k a  -  a m a r y k a ń a k l a g a  

T o w a r z y s t w a  i a g l n g l  p a r o w e j .

I .  K o l o w r a t r t n g  9  W H S M S l f c
I V .  W e y r ln g e r g a a a e  7  •  B I B y M a

O odJtleiuxa ekspećLyoJ* a *W"le«Liala-
ObJsUmlemla bezpłatnie. 1187 1—7

Powróciwszy z mojej podróży do fabryk, gdzie osobiście zamówiłem 
<le ncunjch towarów, spostrzegłem, ze moje magazyny chociaż obszerne 
'•icznc przepełnione są dawniejszymi zapasami.

~ W  skutek tego postanowiłem w celu uzyskania miejsca dla nadcho- 
uych nowych pięknych i tanich towarów urządzić częściową

W  T S P R  Z  E D A Ż
<e nie i szych serwisów porcelanowych znanych pod nazwą handlową 
urad Wallenrod, Augusta Honorata, Ajax, Menelaus, Ca'men, Kar- 
cynowy Hebe, Neptun, Don Karlos, I/naś, Napoleon, Olimp, Anto­
ni Od, szius Katarzyna, Balladyna. Praetiosa, Emanuel, Leokadia, 
ottger Marla, Stanisława, Iłoman, Tytus, Ceres, Emil) a, Mars, 
alerja. Imperator, Anna, Zofja, —  jakotei wysortowanyeh resztek lub 
yronuidzonych nadwyżek od ■wielu innych nowszych serwisów porcela-
•lych a także i szklannych. _

Oprócz tego są na tej wysprzedaży także przedmioty luksusowe sWU- 
te do ozdoby i dekoracji pokojów, —  również wiele innych wysortowa- 
<h towarów n. P- wazony na bukiety, kul zwierściadlane ogrodowe, 
,ipg naftowe,’ etażerg, kosze na owoce, kompotiery, maselniczki, rnle 
liki, czajniki figury i t. p . towary co do jakości doskonałe i z naj 
szych fabryk, które sprzedają się ob.cnie z opustem 2 0 " l at 3 0 ° j  , 
0 " l 0, a nawet

J07„ niżej stałych cen handlowych.
Nadarza się icięc rzadka sposobność do korzystnego zakupna przed- 

otów potrzebnych do codziennego użytku, również do skompletowana 
•wisów zakupionych poprzednio w mym handlu.

W sprzedaż ta rozpocznie się w poniedziałek 26. listopada w oso
ym lokalu na 1. piętrze w mojej kamienicy handlowej p r z y  U l i c y  
/  ybunalsktej i trwać będzie 2  tyęodnic codziennie 
wyjątkiem niedziel i świąO rano od 9. do 1. i po południu od 3. do

K A Z IM IE R Z  L E W I C K I
główny skład dla Galicji porcelany, szklą i towarów mięszangeh.

Ora G. Jaegera bieliznę normalną
1965 »  z fabryki W . Bengera Synćw  1—?

sprzedają po renaeh fabryrinrrh

8. GABRIEL A J. CHLEBOWBIE
we Lwowie plac Halicki l. 3.

T U T B K
n l e k l e j o  n y O  h  

doskonałej francuskiej bibułki

m :
po złr. X  i *y ie j

ptltca FABRYKI
F . N IŻ A Ł .0  W S K I ,  Lwów
Przy odbiorze 5 000 sztuk, poozts frnnoi

j j 1

j j

Apteki
,Z£M goidtueki ReichuapfclJ J . P S E R H O F E f Y A w Wiedniu

l - S i R g e r s t r a s s e  Nr. 15.
P i n i i ł L i  r w u o w n w a n o  l » P O U ł  daw n i.j zwane p i g u ł k a m i  u n l w ę r a a l n e m l ,  zapługują na to
I  I t j U l K I  u  || S a l  X ą l i O  M D  W ,  nazwisko la jzu p e łn ie j, gdyż w istocie j j s t  wiele chorób, w któryoh p i ­
gułki te znakomicie działają. Od wielu dziesiątek lal są pigułki te w powszechnym nżyciu , i mało jest rodzin, 

u któryeh by Izakło przr naj mniej m ałego zapasu tego znakomitego śroaka dom owego.
P iz e z  wielu Ukarzy o id jn c w m t  ią  te p igu łk i jako órodak d .m ow y , a az z » g c m ..j  we wszelkich 

przypadłoóoiaeh, pow stałych ze z ł e g  * t r a u l e n l a  1 z a t k a n i a .
Cena ty a pigułel : 1  p u d e ł k o  z  1 5  p l g n ł k a m l  * 1  C t . ,  1 p a c z k a  z  6  p u d e ł k a m i

1  z ł .  5  c t .  w razie niefrankowanej posyłki za pobraniem  1 z ł .  1 0  c t .
W  razie nadesłania gjtówki kosztuje wraz z opłatą posyłki :  1 paczka pigułek l  zł. 25 ct 2 paczki

2 zł. 30 ct., •? paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ot., E paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (M niej jak
jednej paczki nie wysyła się). ' l i k

Uprasza się y r ą a i i s  ia ia ć : „J. P s e i W a  M e t  ę n r a c y c l i  Trew”
i należy uważać ażeby napis na denku każdej szkatułki zaw ie.a ł na przepisie użycia podpis J . JPserho e r

w kolorze cz e r w o n y m .

Balsam na odmrożenie t y J K 0X® J“e-
syłbą poeitow ą 65 ct.

Sok z babki flaszeczka 50 et.

Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się nóg

pudełka 50 ct., z przes. opłać. 75 ct.

Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z przes. opł. 65 ct. 
Esencja życia (kropie pragskie) flaszeezka

22 ct.

■łoik
1 ał. et.

cena

Angielski balsam cudowny i flaszka 59 ct. 

Fiakier Pulver ;.5J4„*S‘j,.35 
Pomada tannochinowa

porost włosów, 1 puszka 2 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna A w
B u l r l c b a .  Znakom ity środek dom owy na zła tra­

wienie i pakiet 1 z ł.
Prócz wyżej wym ienionych preparatów znajdują się jeszcze na składzie wszystkie w austrjackich 

dziennikach ogłaszane krajowa i sagraniezne specjalności I im aceutyczne a wszelkie na składzie nie zŁajdująci 
się artykuły, U w ają  na żądanie najtaniej dostarczone. . . . .  I 08 R- 1 0
Wytełki pocztą wykonuje tlą najszybciej za przystań icn gotówki, większe zamówienia t®ż za pooraniem.
Przy poprzedniem przystaniu gotówki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, jak za pobraniem.

A P T E K A

Piotra Mikolascha
v r ©  I j W o  w i e  im b i-?

poleca własnego wyrobu

I f l b i i n j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e

a mianowicie:
W od ę  a lk a liczną  gazow ą, zastępuiącą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp.

(Ji-na lii centów. . , . . . ..
W o d ę  b r o m o w ą  g a z o w ą ,  niezrównaną tak dla .stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla

zawartości soli brom ow ych. (Jena 18 centów. . . .  . . - ,
W o d ę  j o d o w ą  g a z o w ą ,  zawierającą większą ilość soli jodow ych, jak najmocniejsze o y

rodzime. Cena 18 centów. . . , , , v , ,
W o d ę  g o r z k ą  g a z o w ą ,  wyszczególniającą się tem, ie  me zawiera niepotrzebnych, żołądek 

obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjem niejszą jak wody Huma y 
Janosz, Victoriit itp. Cena 16 centów.

W odę litową gazową. Cena 16 centów.
W o d o  s a l i c y l o w a  g a z o w ą .  Cena 18 centów.
W o d ę  ś o l a z o w ą  g a z o w ą ,  przewyższającą tak co do smaku, jakotei skuteczności, wszystkie

wod\ rodzim e, żelazo zawierające. Cena 16 centów. _ # _
Lemoniadę angieloką gazową. Najprzyjem niejszy i najłagodniej dz ia ła j,oj- środek prze­

czy izcząjący, dla organizm ów delikatnych, i nieznoszących środków chero.-cznycb i niesm a-
cinych. i ena S5 centów. 5-, ,, ~  ̂ .A-r

y/f o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h
m a g a z y n

pod firmą

K A U O Z Y I Ś r S K I  i  O B E R S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7. 

z o s ta ł pow iększał-/ i zaop atrzony  
w  o lb rzym i w ybór

X i J M O W N Z ¥ C H  Z A B A W E i f ,
G I E R  T O W A R Z Y S K I C H  

i t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście zakupionych w Paryżu, Norymberdze, Lipaku i Wiedniu, 

p o  c e n a c h  n i e z w y k l e  ła n ic h .
C e n n ik i J ln a frow an e d o  d y sp o z y c ji . 2086

HU

Z e  w zględu  na je j zn a k o m ito ść  za s łu g u je  ona na p ie r-  
w s z :ń s tw o  p o n ie w aż:
1) Linoloum Glazura EmailO'* a jest zawsze do pociągnięcia podłóg zupełnie gotową i nie potrzebuje

Lyó rozcieńczoną.
2 )  Linoleum Glazura Emailowa nadaje się lepiej na podłogę aniżeli „lakier bursztynowy
•i) Linoleum Glazura Emailowa nie w ydaje żadnego nieprzyjem nego odoru, ja k  inne lakiery.
4) Llno'eum Glazura Emailowa kryje podłogę znakom icie i nadaje jej najpiękniejszy połysk.
5) Linoleum Glazura Fmaiiowa w ysycha całkiem  w przeciągu pół godziny i umożliwia dlatego

pokoje jak w najkrótszym  czasie znów mieszkalnemi czynić.
6) Linoleum Glazura Emaliowa nie jest lepką a zatem uniemożliwia osiadanie prochu i brudu.
7) Linoleum Glazurą Emaliową można uszkodzoną podłogę prędko poprawić, gdy  Glazura z cza ­

sem miejscami się wytrze.
8) Pozostał, resztki Linoleum Emaliowej Glazury nie mogą się n igdy zepsuć, ponieważ puszki

przed napływem  powietrza szczelnie są zatkane.
9 j Opakowanie tejże Linoleum Emailowej Glazury chroni od w szelkiego ubytkn farby, ponieważ

nie trzeba je j w  inne naczynia do lakierowania przelewać. Pu­
szka bowiem  sama służy ja k o  to naczynie, gdyż otwór je j jest tego 
rodzaju, że można farbę wygodnie i dobrze w niej rozm ięszać 

10) Linoleum Glazura Emaliowa jest tańszą od wszystkich innych lakierów , ponieważ jest o wiele
wydatniejszą i trw ałość swą dłużej zaehowuje.

Jedyny skład fabryczny na cały kraj

l Ł O J Z K ) G O U U D B I E B A
I j W Ó w ,  B y n e k  1 .  3 8 .  2009« 1- ?

^   R o k  z a ł o i e n i a  1 8 5 3 „  

U A u g u s t S ch ellen b er g i  Syn
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

Fjś w® L w ow ie , u l. K a r o lu  L u d w ik u  l ,

|  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
1 ' H O M l l S Y  d o  c l ą g i t i e n l a  d a t a  1 .  g r n d n l n  1 8 0 1  r .  n a  

l o s y  p a ń s t w ,  z  r  * 8 6 4  p o  z ł  5  i  n i ł  V v ł v j r b i  t y c h  i o s ó w
P o  & z ł .  wraz zu stemplem.

G łó w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o r o n  a  w z g lę d n ie  1 5 0  0 0 0  k o r o n .
Upraszamy Szau. klientów o wcześni zamówieniu, edyż na kilka dni 

przed ciągnieniem z powodu wyczorpania zapasu nie moglibyśmy służyć

s s e a s ------------------------------- i

Z J U 1 S A  I . W K A I . l ' ,

B A N K  R O L N I C Z f
przeniósł swe biura z dniem 15. ILtopada z dotychczasow ego 

lokalu przy ul. III. Maja 1 2

na plac Smolki 1. 5, I. piętro.
Bank rolniczy utrzymuje na składzie wszelkie produkta rolne 

i nasiona; dostarcza w każdej ilości owies obroczny w najlepszej 
jakości i po najtań-zych cenach. 3070

Z A R Z Ą D

B r o w a r ó w  D r e h e r a

zawiadamia szanowr ^ Publiczność, 

źe dostać można

p i w a  s z w c M i e p
w beczkach i flaszkach

3947 1—5

ELJA SZA HERTERA
ul. Kopernika l. 8.
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l Lasera Plaster fila torystm!
J-ewMi© i u jb k o  diiałąjący arod«> praociw lhgB lotkom  a. 
odclikom , t. ■. twardej »*6yrV 
r** ii» podMiwU 1 pięcie, 
praeciw brodawkom  X  ^  
i waielkim twardym >a-X  Cr 

roiiom akórnYm. jt .. cS■Matek poręcua/  A
Do n*by«U /  ^ /  Łlec.w opt.kaoh. / V »  /  a, unu

.»  y  i.ą  do
iJF ✓  dy.poa/cjl

/ w iK w a y m  
Lą '  y ł  /  akładBle

aHT

*  av >

ro u jłk o w y a i 
Aptoka

 S c h w e n k a
/ '  / .  X e U lla i  pod Wlodotoaa.

^ T v lk o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
✓  ka/ dy praapi* u iy o u  l  każdy 

r  pluatar zeopetrzony jest obok  ito - 
_  ją cą  marką ochronną i podpisem : 
Dalely przeto beezyć n* to i  l h l a j * * *  

baty zwracać aapowrót.

Takie piękne, długie włosy
otrzymuje się przez użycie, mojej tak znakomitej 

c . k . wyl*»«**»i® n p rz y t  ll. 
tin itnnrni. 1itn fin i||r

przyczem przy regularneni używani a nawet naj 
, ąrdziej łyse m iejsca  głowy, pokrywają się bnj- 
Bym w łosem ; włosy siwo i rude, otrzym uj) 
barwę ciem niejszą; wzmacnia ona skórę w spo­
sób cudowny, usuwa wszelkiego rodzaju tworze­
nia się  łupieży w r.iika duiacL zupełnie i na 
zawsze, chroni w ba idzo  krótkim czasie przed 
wypadaniem k łosów  i nadaje im połysk natu­
ralny. W ł s staje się 1 - 4

f a l i s t y m
i ulrzymuje się przed osiwieuiem  s i  do późnej 
s ta r o ś .i .—  P izez swój przyjemny zapsch i prze­
pyszną stronę zew n.trzną, jen*- ona próoz tego 
ozdobą n -jbai dziej elegnuekiej gotowalni.

C en a  s to ik a  w raz z p rz e p ise m  
n ty c ia  (w 7miu językach) 1-50 ;  z p rze ­
sy łk ą  p o cz to w ą  1*60. — Odsprzedający 
otrzym ują pokaźny procent.

F a b r y k a  1 g łów n y  s k ła d  cenwrat- 
,n y  roza y łu ow y  en  gron 1 en  d e ta li  h

g Ą H O L A  P O L .T .
F e r fa m e r a  l w lnścis le ia  w leln  c . h .

T a k i .  mra r d i i w a .  i  n l c r » ł e z a w » * «  w e  L w o w i e  do
doitanik u p . Z y g m ,  B n c k e r a ,  *pł. p o i  „Srebrnym  Orłem we Lwos jo.

O d p t w ie A fU t a y  u  rn d a k c i*  A d u a  K r * j « w * k l P . p l e ,  ,  fa b ry k i l  . D d a e t o  ł * H > W Ą l  ^  F f ‘ n o U U *


